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Oskarżeni w procesie kieleckim przyznają

Zdeptano godność
Krew na ubraniach sprawców pogromu dowodem

się do winy

ludzka
rzeczowym

W czoraj o godz. 11.30 rozpoczęła się przed 
Najwyższym Sądem W ojskowym, na sesji 
w yjazdow ej w Kielcach w trybie doraźnym  
rozpraw a przeciwko sprawcom pogrom u ży­
dowskiego w dniu 4 lipca 1946 roku. Na la ­
wie oskarżonych zasiadło 12 osób.

AKT OSKARŻENIA
Po załatw ieniu form alności wstępnych sąd 

przystąpił do odczytania ak tu  oskarżenia. 
Akt oskarżenia stwierdza, że w okresie w al­
ki o jedność narodow ą i o utrw alenie zdo 
byczy dem okratycznych, a zwłaszcza w o 
kresie głosowania ludowego, organizacje re ­
akcyjne podjęły ożywioną działalność, skie 
row auą przeciwko państw u i narodow i, prze­
jaw iającą się we wzmożeniu akcji terrory  
stycznej i  dywersyjnej.

Organizacje podziemne, kierow ane z ze 
w nątrz, k tóre w swym zacietrzewieniu i w 
napięciu złej woli doszły w okresie poprze 
drającym  referendum , do punktu  kuimina 
cyjnego, po głosowaniu ludowym, w bezsil­
nej złości z powodu klęski, postawiły sobie 
jako  cel — skom prom itow anie odbudow ują 
cego się młodego państw a demokratycznego. 
O rganizacje te, rek ru tu jące  się z elementów 
wstecznych i zbrodniczych usiłowały stwo 
rzyć w arunki do ekscesów takich, które by 
dały upust niskim  instynktom  przestępczym 
i które by wykazały rzekom i siłę opozycji

Akty terroru  i nagonki antysem ickiej by 
ły dziełem band WiN-u, NSZ ł  wszystkich 
elementów wstecznych.

Punktem  kulm inacyjnym  zbrodniczej ak ­
cji, specjalnie przygotow anej był najpotw or 
niejszy w dziejach Polski masowy pogrom 
ocalałej garstki ludności żydowskiej w Klei 
cach w dniu 4 lipca 1946 roku. Kilkutysięcz 
na masa sprow okow ana i podjudzana przez 
reakcyjnych zbrodniarzy — napadła na dom 
przy ul. P lanty 7, zam ieszkały przez ludność 
żydowską i w ciągu kilkugodzinnej rzezi ska 
tow aia na śm ierć 41 niew innych osób i zmal 
tretow ala w straszliw y sposób 40 osób.

W śród tłum u uczestników tego masowego 
m ordu uw ijali się podżegacze, członkowie or 
ganizacji podziemnych, którzy wznosili o 
krzyki — bić Źydówl Niech żyje rząd emi 
gracyjnyl Niech żyje Anders! Ustalono, że 
wśród podżegaczy 1 zabójców znajdow ali się 
um undurow ani andersowcy.

DZIECKO NARZĘDZIEM PROWOKACJI
Potw orna ta zbrodnia rozpoczęła się -»d 

następującej prow okacji. W’ dniu 1 lipca br 
w nieustalonych na razie okolicznościach, 
zniknął z domu rodzicielskiego w Kielcach 
9 letni chłopiec H enryk Błaszczyk. Ustalono 
w toku śledztwa, że chłopiec po opuszczeń u 
domu rodziców znalazł się w odległości 2ó 
km od Kielc na wsi, gdzie przebyw ał u zna 
jom ych swego ojca. W  tym samym czasie 
w Kielcach rozpuszczano pogłoski o ginięciu 
dzieci polskich, o uprow adzeniach, które 
przypisyw ane były Żydom.

W  dniu 3 lipca Henryk Błaszczyk wróc'1 
wieczorem do domu i opowiedział wyuczo 
ną  i nieodj w iadającą praw dzie historię, ja  
koby spotkał na ulicy jnk ;cgoś nieznajomego 
mężczyznę, który  f  ' mu do odniesienia pn 
czkę i 20 złotych na drogę. Mężczyzna ten 
zaprow adził go jakoby do domu zamieszka 
łego przez Żydów, gdzie odebrano mu pacz 
kę i pieniądze, jego samego wsadzono do pi 
wnicy, nie dając mu jedzenia. Z piwnicy lej 
Błaszczyk rzekom o uciekł 1 udał się do ra*e 
szkania rodziców. Rodzice zameldowali o tym 
wypadku Milicji Obywatelskiej i podburzani 
przez postronne osoby szeroko rozpowiadali 
wszystkim napotkanym  ludziom o w ydirze 
niu. Po drodze do Milicji chłopak wskazał 
dom przy ul. Planty 7, gdzie g j  rzekomo 
uwięziono, i pierwszego napotkanego Żyda. 
jako  sprawcę jego uwięzienia. Dochodzenie 
przeprow adzone przez Milicję, która zatrzy 
mała człowieka, wskazanego p r t r i  Blatzczy 
ka, ustaliło ponad wszelką wątpliwość, że ze 
m an ia  chłopca były fałszem i wymysłem.

Tymczasem jednak na ulicy Planty zbie­
rał się tłum  ludzi, klóry podburzony przez 
agitatorów  rozpoczął pogrom Żydów, zamie 
szkatych 'w  domu pod Nr 7. Pogrom wywo 
łany i podtrzym yw any przez czynniki reak 
cyjne rozszerzył się na całe miasto i oko 
licę.

BITO I KOPANO OFIARY
Jak  stw ierdza akt oskarżenia, oskarżona 

Biskupska, m ężatka, m atka jednego dziecka, 
podburzała tłum do bicia i m ordowania, 
wznosząc hasła: „Precz z Żydami, oni m or­
du ją  nasze dzieci"! B iskupska obrzucała ka 
mieniami balkon domu zamieszkałego przez 
Żydów. O skarżona podjudzała tłum  do za 
m ordowania jednego z nieszczęśliwych, któ 
ry powalony na ziemię, prosił o darowanie 
mu życia. Oskarżona w czasie śledztwa przy ­
znała się do popełnienia zarzucanych je j 
przestępstw. W yjaśniła przy tym, że robiła 
to z „głupoty".

Oskarżony Jurkow ski a zawodu muryk. 
kierowa! napastników , podżega! do m ordo­
wania, poprowadzi? tłum pod dom żamiesz 
;kały przez Żydów 1 wezwał napastników  do 
wtargnięcia do domu. Osk. Jurkow ski przy 
znał się do udziału w zbrodni.

Osk.. Pokrzyw iński, stolarz z zawodu, brał 
udział w napadzie na dom przy ul. Plan 
ty 7. Oskarżony zam ordował jedną z ofiar 
w ten sposób, że bił nieszczęśliwego drew­
nianą sztachetą do chwili, gdy ofiara upa­
dła na ziemię, następnie Pokrzyw iński tak 
długo deptał leżącego po twarzy, aż niesz- 
c Mliwy wyzioną? ducha. Dobił on również 
nieustalonego nazw iska kobietę, którą tłn .i 
obalił na ziemię w ten sposób, że skoczył 
jej na piersi i zadeptał ją  na śmierć. Czapka 
Pokrzywińskiego, na k tórej są plam y krwi 
jest dowodem rzeczowym w sprawie. Po 
krzywiński przyznał się częściowo do zarzu­
canych mu zbrodni.

Oskarżony C horążat urodzony w 1926 r. 
b ra ł udział w napadzie na dom.. W  mieszka­
niu dozorcy domu bił po głowie kijem obec­
nego dozorcę Polaka. Osk. Chorążak podju­
dzał tłum do mordowania i b ra ł bezpośred­
ni udział w biciu Żydów,

Oskarżony B łachut, funkcjonariusz M ilicji 
Obywatelskiej, wysłany na posterunek do 
domu przy ul. P lanty  7, groził zamieszka­
łym tam Żydom słowami: „Niemcy was nie 
wymordowali, to  my was wymordujemy". O- 
skarżony bił i usiłował zrabować buty jed­
nej i  ofiar.

OekaTŻony Szczęśniak b ił ofiarę kam ie­
niem i rurą od kaloryfera.

Oskarżony Rurarz, b ra ł udział w zamordo 
waniu jednej z ofiar, b ijąc nieszczęśliwego 
kamieniem w głowę i piersi. K rew  ofiary 
obryzgała ubranie Rurarza. Usiłował on 
zmyć plamy krwi, lecz ślady pozostały ńa 
jego ubraniu.

Oskarżony Kukliński dobija! rannego Ży­
da kamieniem i brał udział w zamordowaniu 
drugiej jeszcze ofiary. Ubranie jego było 
silnie powalane krwią, w chwili aresztowania 
miał ręce zbroczone krwią.

Rurarz i Kukliński przyznali się całkowi­
cie do popełnienia zarzucanych im zbrodni. 
Ponadto Rurarz obciążył swymi zeznaniami 
Szczęśniaka.

KREW I ZŁOTO

Oskarżony M azur Stefan, kapral Milicji 
Obywatelskiej wraz z oskarżonym Nowakow 
skim, Józefem Śliwą i Pruszkowskim A nto­
nim. napadł na mieszkanie, w którym zamie 
szkiwała Fisch Regina z kilkutygodniowym 
dzieckiem. W  mieszkaniu obecny był rów ­
nież Moszkowicz Abram N apastnicy kazali 
nieszczęśliwym wyjść z mieszkania, posadzi­
li ich na samochód i wywieźli za miasto W 
odległości 8 kim. w lesie kazano nieszczęśli­
wym wysiąść. Fischowa i Moszkowicz b łaga­
li napastników  o darow anie im życia i p ro ­
ponowali wykup M azur wztął od Fischowej 
17 dolarów, 3 złote pierścionki z brylantam i 
złotą szpilkę i kolczyki W  pewnej chwili 
nieszczęśliwi spróbowali uciec Fischowa u- 
padła. Mazur, który  ś - ^ a ł  uciekającą strze 
l :t jej w głowę s  au t tu. Również dziec­

ko zostało zastrzelone przez osk. Mazura.
Podczas konfrontacji Moszkowicz rozpo­

znał wszystkich sprawców mordu: Mazura,
Nowakowskiego, Pruszkowskiego i Śliwę. — 
Oskarżeni: Mazur, Nowakowski i Pruszkow­
ski przyznali się całkowicie do winy. Mazur 
w yjaśnił dodatkowo, że na drugi dzień po 
napadzie był w mieszkaniu Fischowej i po­
wiedział dozorczyni, że może sobie zabrać 
rzeczy, bo gospodarze już nie powrócą 
Pruszkowski zeznał, że inicjatorem  napadu

t mordu był Nowakowski. Osk. śliwa przy­
znał się do winy częściowo.

PRZYZNAJĄ SIĘ DO WINY
Po odczytaniu aktu oskarżenia Przewod­

niczący zapytuje oskarżonych, czy przyzna­
ją się do winy. Z wyjątkiem osk. Szczęśnia­
ka, wszyscy pozostali oskarżeni przyznają 
się do winy całkowicie lub częściowo.

(DALSZY CIĄG NA STR 2-efl

Polska delegacja
na Konferencję Pokojową

W  związku z wyznaczeniem termi­
nu Konferencji Pokojowej w Paryżu, 
rozpoczęło się montowanie polskiej 
delegacji na Konferencję.

Jak się dowiadujemy, polska dele­
gacja składać się będzie z 5 osób. Na 
czele delegacji stanie prawdopodob­
nie minister spraw zagranicznych ob. 
Rzymowski.

Personel techniczny i pomocniczy 
delegacji polskiej liczyć będzie 15 
osób.

Poza tym przewidziany jest wyjazd 
do Paryża zespołu polskich dzienni­
karzy.

W
Francja wysłała

Paryżu osiągnięto
w sprawach procedury konferencji pokojowej

już zaproszenia

porozumienie
PARYŻ (PAP). W poniedziałek wieczorem 

ministrowie spraw żsgraniczńyćh |  n o  
carstw  obradow ali do godz. 22.30. Ministra 
wie postanowili, że ogólna konferencji, po­
kojowa sam a zadecyduje o regulaminie o 
hrad. M inistrowie 4 mocarstw opracują r-e 
gulam in i przedłożą go jako sugestie, ale nie 
podyktują decyzji.

Konferencja 4 m inistrów poleciła rządowi 
francuskiem u wysłanie zaproszeń w imieniu 
4 mocarstw . Chiny nie będą stroną zaprasza

jącą. Ministrowie zgodzili się, a b y  obrady 
konferencji pokojowej toczyły się w 5 od 
rębnych komisjach, z których każda zajnne 
się Jednym  traktatem . Decyzja w komisjach 
zapadać będzie większością dwóch trzecich 
głosów.

PROCEDURA OBRAD

Szczegóły postanowień w sprawie proce­
dury na konferencji pokojowej są następu 
jące:

Obrońcy norymberscy

nadużywają cierpliwości trybunatu
NORYMBERGA (SAP). W czasie dzisiej­

szego posiedzenia trybunału przewodniczący 
kilkakrotnie zmuszony był skarcić obrońców 
za zbyt rozwlekłe i pełne dygresji przem ó­
wienia. Obrońca K altenbrunnera otrzyma! 
polecenie ograniczenia się w swojej mowie 
do kwestii ściśle prawnych. O kreślił on Kal- 
tenbrunnera jako  „człowieka nie posiadają 
cego żadnego specjalnego uzdolnienia, który 
został wyrwany ze swojego nieskazitelnego

życia i wciągnięty w gniazdo największych 
zbrodniarzy".

Obrońca Keitla określił działalność b. na 
czelnego dowództwa niemieckiego jako „cią 
glą walkę z Hitlerem i osobami, mającymi 
na niego wpływ". Przyznając, że Keitel w>e 
dział, iż rozkazy Hitlera były pogwałceniem 
praw a międzynarodowego, obrońca uspra­
wiedliwia. jednak swego klienta przez powo 
ływanie się na jego „żołnierską naturę".

Francuski plan
rozwiązania sprawy niemieckiej

BERLIN ^ZAP). Opublikowany w 
prasie francuskiej ostateczny pkn  
rozwiązania sprawy niemieckiej, ja­
ki będzie forsowany na konferencji 
W. Czwórki przez delegację francu­
ską, składa się z 4 części. Pierwsza 
obejmuje zagadnienie Nadrenii, dru­
ga Sprawę Zagłębia Ruhry, trzecia 
Żagłębie Saary, 4-ta część mówi o 
reszcie Niemiec. Tezą zasadciczą 
planu francuskiego jest, że stworze* 
nie w Niemczech niemieckiej wła­

dzy centralnej uniemożliwiłoby spra 
wowanie kontroli w Nadrenii, Zagłę­
biu Ruhry i Zagłębiu Saary.

Według planu francuskiego Nadre 
nia winna być poddana kontroli spe­
cjalnego wydziału Rady Kontrolnej 
Sprzymierzonych. Zagłębie Ruhry 
winno być oddzielone od Niemiec 
granicą celną, a Zagłębie Saary poli­
tycznie włączone do Francji. Reszta 
Niemiec winna być zdecentralizowa­
na i sfederowana.

— o —

W Y R O K
w  procesie G reisera

POZNAN. Wczoraj o godz. 9.15 ra­
no, Najwyższy Trybunał Narodowy 
w Poznaniu ogłosił wyrok, mocą któ­
rego Arlur Greiser uznany . został 
wlanym zarzucanych mu w akcie 
oskarżenia przestępstw i skazany na 
karę śmierci.

Oskarżonemu przysługuje prawo 
wniesienia prośby o ułaskawienie do 
Prezydenta Krajowej Rady Narodo­
we).

Po odczytaniu wyroku przewodni 
czący Trybunału podał obszerne uza 
sadnienie zawarte w 11 punktach. U 
zasadni enie wymienia wszystkie czy­
ny przestępcze, które w toku przewo 
du sądowego zostały oskarżonemu u- 
dowodnione.

Rodzaj kary Ibierci nie został w 
wyroku podany, gdyż decyzja w tej 
sprawie zależna jest od Minister­
stwa Sprawiedliwości.

X) Ma być utw orzona komisja ogólna, sk ła­
dająca się z zastępców przewodniczących 
poszczególnych delegacji w celu skoordyno­
wani* prac konferencji. Członkowie komisji 
ogólnej będą podejmowali swe decyzje wię­
kszością dwóch trzecich głosów.

2) Przedstawiciele delegacyj na konferen­
cję pokojową będą mieli praw o popraw ić lub 
zmienić przepisy proceduralne, zalecone 
przez m inistrów  spraw  zagranicznych.

3) Pow stanie 5 komisji politycznych, zło­
żonych z przedstaw icieli państw, które b ra ­
ły bezpośredni udział w wojnie z 5 byłymi 
satelitam i Niemiec oraz z przedstawiciela 
mi Francji.

4) W  5 politycznych kom isjach decyzje bę 
<’ą podejm owane większością dwóch trzecich 
głosów. W wypadkn osiągnięcia tej większo­
ści przegłosowana mniejszość będzie miała 
praw o przedstaw ić swe poglądy na p lenar­
nej sesji. Jeżeli nie zostanie osiągnięta wię­
kszość dwóch trzecich głosów w dwn Iiib 
więcej spornych sprawach, mogą one być 
przekazane p lenarnej sesji konferencji po­
kojowej.

ZAPROSZENIA WYSŁANO

PARYŻ, (PA P). Z chwilą, gdy czterej mi­
nistrowie spraw zagranicznych doazłi do po­
rozumienia w kwestii zaproszeń na konferen 
cję pokojową i gdy zaproszenia te we wto­
rek rano zostały przesłane telegraficznie do 
odnośnych państw, konferencja W ielkiej 
Czwórki znalazła się w końcowej fazie.

Na porządku dziennym popołudniowego 
posiedzenia wtorkowego figurował opraco­
wany statecznie przez zastępców ministrów 
tekst porozumienia w sprawie przepisów pro 
ceduralnych. Kwestie te, wymagały jednak 
tylko formalnego zatwierdzenia. To też we 
wtorek wieczorem w kołach politycznych 
zbliżonych do konferencji, stwierdzono, że 
obecnie przed ministrami 6praw zagranicz­
nych W ielkiej Czwórki otw arta jest droga 
ku rozpatrzeniu zagadnienia Niemiec.

MINISTROWIE SĄ ZMĘCZENI

Ponieważ jednak do konferencji pokojowej 
pozostało mniej niż 3 tygodnie, a ministro­
wie 6ą przemęczeni 25-dniowymi obradami, 
nie oczekuje się naogól, by w sprawie nie­
mieckiej dało się osiągnąć obecnie większe 
postępy.. Nie jest wszakże wykluczone, że 
może dojść pod tym względem do niespo­
dzianek, gdyż minister Mołotow w ubie­
głym tygodniu wyraźnie daw ał do zrozumie­
nia, iż zależy mu właśnie na szybszym roz­
patrzeniu problemu Niemiec. Najbardziej
prawdopodobne jest mianowanie specjalnej 
komisji zastępców ministrów, która zajmie 
się badaniem problemu N'emiec i innych nie 
załatwonych spraw (problem austriacki i 
sy tuacja  polityczna we W łoszech).



Sir. 2
Co picie o nas
p rasa  aegranfozgia..,

REFERENDUM ODBYŁO SIĘ „FA IR ”

Pow ażny angielski tygodnik obozu konser 
w aty stów „The Economist“ pisząc o referen­
dum  w Polsce, podaje m iędzy innymi nastę­
pujące uwagi: ,p e łn e  w yniki referendum są 
jeszcze nieznane. Jednak jest jasne, ie  w 
w iększości miast i w ośrodkach przem ysło­
wych blok lewicowy uzyskał zdecydowane 
zwycięstwo, uzyska ł pełne poparcie klasy  
pracującej, dużo silniejsze, n ii spodziewali 
się sami przywódcy.

Nadchodzące z P olski wiadomości stw ier­
dzają ponad wszelką wątpliwość, ie  —przy­
najm niej w dużych miastach — referendum  
odbyło się „fair". Ten sukces rząd ma do 
zawdzięczenia niewątpliwym  osiągnięciom w 
dziedzinie odbudowy gospodarczej".

A ngielski dziennikarz analizuje dcdej częś 
ciowe w yniki głosowania i spostrzega fakt, 
który polska prasa lewicowa przewidywała  
jeszcze przed referendum. Pisze on:

„W głosowaniu w  miastach wiele daje do 
m yślenia fakt, ie  w iększość opozycji dawa­
ła odpowiedz „nie" na w szystkie tr zy  p y ta ­
nia, a n ietylko na pierwsze pytanie co do 
problemu konstytucyjnego. M iejska opozy­
cja przeciwko reiim owi. podtrzym ująca M i­
ko ła jczyka  z przyczyn taktycznych, nie*, za­
stosowała się do jego instrukcji i poszła w 
manifestowaniu swego sprzeciwu dużo da­
lej, n ii on życzy ł sobie".

POLSKA PRZYKŁADEM DLA FR A N C JI
Prasa francuska pisząc o referendum  —

zii'raca uwagę r:a trzecie pytanie naszego 
glosowania ludowego iw skazuje, ie  sprawa j 
granic s Niemcami podobnie aktualna jest ' 
i we Francji. D ziennik ruchu oporu „Fronc 
Tireur" pisze w zw iązku z referendum:

„Francuzi niewątpliwie zazdrościć będą 
przyjaciel im  z P olski radykalnego załatwić- ; 
nio zagadnienia niemieckiego przez dccyz 
referendum, do którego alianci nie będą 
gli więcej powracać Dziennik proponuje tor  
ganitow arie analogicznego referendum u 
Francji w sprawie odłączenia od Niemiec | 
„arsenału“ Ruhry".

Prawicowy dziennik JPays" publikuje rów  j 
nici w ielki artykuł na marginesie wyborów, 
gdzie czytam y: „Ci, k tórzy z zagranicy pcha i 
ją Polskę w uńelhą awanturę, nie froStCla i 
sic bynajm niej o je j los i chcieliby się nią ; 
posłużyć jako „ludzką torpedą" dla swych 
celów politycznych.

Dziennik podkreśla, te  Polska m anifesto­
wało przy ka td e j sposobności pełną aproba­
tę po lityki francuskiej w kwestii Scary, Nad 
renii i Ruhry".

NIE MA DOWODÓW, A L E ..

Pogrom k :elecki znalazł swoje echo w 
prosie am erykańskiej. N iżej przytaczam y słu ­
szne uwagi na ten temat największego dzien­
nika St. Z jednoczonych „New York Times".

„1-tnirją pewne .od łam y społeczeństwa  
polskiego które m ordując Żydów, pragną j 
w yrazić swoje antyrządowe stanowisko. Ten  
nich podziem ny nie wchodzi wprawdzie w 
skład PSL, lecz nie ulega wątpliwości, i i  i 
jest golów udzielić swego poparcia M ikołaj­
czykow i. jako wyrazicielowi opozycji, mimo, 
iż z nim się nie zgadza. Oznacza to. I ł  są 
w PoDce pewne koła, którym  za le ty  na 
słoniu zamętu i ie  jednym  t  najw ażniej­
szych zagadnień, stojących przed narodem i 
rzodem polskim , jest utrzym anie porządku w 
kroju“ ■

Opisufac działalność Narodowych S il 
Zbrojnych, które nocą opuszczają swoje kry- j 
jów ki. aby rabować i mordować, korespon- j 
dent porównuje je do am erykańskiego „Ku- j 
K lux - Klanu", prowadzącego intensywną  j 
akcję skierowaną przeciw ko murzynom, ka- ' 
tofikom  i Żydom. „Nie ma wprawdzie dokład  
nych dowodów  na to. ie  akcja band terrory­
stycznych popierana jest przez pewne koła  
londyńskie  — pisze dalej korespondent, — 
ale nawet dla neutralnego obserwatora jest 
jasnym, iż pewne nici łączą .Jeśnych lu d z t' 
z otoczeniem gen. Andersa .

Zdeptana godność ludzka
Oskarżeni w procesie kieleckim przyznają się do winy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-ej)

Sąd przystępuje do priesłuciiiw ania po­
szczególnych oskarżonych. Pierwsza zeznaje 
Biskupska. Oskarżona słyszała, jak dwie 
nieznajome kobiety opowiadały o tym, że 
Żydzi m ordują dzieci polskie. Ta usłyszana 
plotka w ystarczyła, aby oskarżona pozosta­
wiła w domu dziecko ł pobiegła na miejsce 
zajść. Oskarżona zeznaje, że wmieszała się 
w tłum , w podnieceniu biegała po placu, wy­
dając  okrzyki podburzające. Gdy inni rzu ­
cali kamieniami, ona również rzucała k a ­
mienie na balkon. •

Osk. Jurkow sk1, pTzed wojną podoficer za 
wodowy, jak sam twierdzi, jesrt nałogowym 
alkoholikiem. K rytycznego dnia był na u li­
cy w stanie podchmielonym i wmieszał się 
w tłum, dążący na ul. Planty. Słyszał okrzy 
ki: „Mężczyźni na Żydów”, wysuną! się na 
czoło tłum u i wznosząc okrzyki: „Bić Ży­
dów”, doszedł do miejsca pogromu. Tam. 
jak się wyraża, jak gdyby oszalał.

0<sk. Pokrzywiński był obecny na miejscu 
zbrodni, w idział jak wyprowadzono zakrw a­
wionego człowieka. Podniósł z ziemi kij i 
uderzył tego człowieka w plecy Po uderze­
niu, jak zeznaje, odczuł „dreszcz”. Twierdzi, 
ie  nadepnął na kobietę leżącą ponieważ ze- 
ocknął go tam  tłum. O ekarionego obciąża 
fakt, że na czapce jego aą plam y id  krwi. 
U siłuje się tłum aczyć tym, te  czapka tresd- 
ła mu na ziemię, gdzie była kałuża krwi.

narda. do mieszkania Fischowej. W  miesz­
kaniu tym było kilkutygodniowe dziecko 
Fischowej i Moszkowicz. M azur powiada, te  
kazali Fischowej zabrać kosztowności i p ie­
niądze i pójść z nimi. Na ulicy zatrzym ali 
samochód i wyjechali za miasto. Po odebra­
niu pieniędzy nieszczęśliwi rzucili się do u-

Dymisja
rzędu belgijskiego

BRUKSELA (SAP) Rząd belgijski podał 
się dziś po południu do dym isji po otrzy­
maniu wotum nieufności w parlam encie De­
bata, która doprow adziła do upadku rządu, 
dotyczyła stanowiska m inistra sprawiedliw o­
ści w odniesieniu do ukarania gospodarczych 
kolaboracjonistów. W głosowaniu przeciw­
ko rządowi wypowiedziało się 79 posłów — 
za rządem 78, trzech zaś wstrzymało się od

Rząd brytyjski
o referendum w Poisce

LONDYN (obsł. wł.j. Rzecznik Bry 
tyjskiego Min. Spr. Zagr. oświadczył 
w Izbic Gmin, że informacje

udziela w ykrętnych odpowiedzi. P rzyznaje 
on, te  b ra ł udział w libacji po powrocie z 
miejsca zbrodni i te  dysponow ał kosztow­
nościami, zrabowanymi ofiarom

Oskarżony Pruszkowski zeznaje, że wszedł głosowania, 
do mieszkania żydowskiego, gdy przed bra­
mą był już tłum ludzi M azur i Ncwakow- 

cieczki. Mazur pobiegł za uciekającą Fi- ski byli wówczas na piętrze. Zeznania jego 
schową i strzelił jej z autom atu w ty ł gło- sto ją  w sprzeczności z zeznaniami Nowa- • 1 
wy. Zastrzelił on również leżące na ziemi kowskiego i M azura. Również oskarżony 
dziecko. Na pytanie P rokuratora  — dlacze- Śliwa 6tara się przerzucić odpowiedzialność 
go zamordował dziecko — odpowiada, że na 3-ch pozostałych wspólników zbrodni. Z
i tak nie żyła ju t, więc dziecko by p ła k a ło .! odpowiedzi na pytania, staw iane oskarżo- ___________
Jedynie Moszkowicz zdołał uciec. Po d o k o -; nym wynika jednak, że cała grupa działała  ! £  tyT3kie o  odbyty™ W P o ls c e  g łosó"  
naniu zbrodni, snrawcy powrócili do K ie lc . wspólnie. | : 1 J  i t 7 .  _ J
samochodem Na tym zakończony został pierwszy dzień i w a n m  lu d o w y m  w s k a z y w a ł y ,  ŹC Cd*

O tkarżony Chorążek przyznaje się, ż e - « * f » w7- Dnigiego dnia rozprawy przepro- • b y ło  Się Ono Z z a c h o w a n ie m  w a r u n -  
w targnął do mieszkania w domu Planty  Nr wadzone zostanie postępowanie dowodowe. k o w  p r a w a , p o r z ą d k u  1 UCZCIWOŚCI 
7 przez okno razem z innymi ludźmi. Z łapał i i m i i a i i i i i m M M M m B a M M j i n  mi— m b m u im h m iw m n s m u m ia in i— —
tam żelazny drąg, którym bił jakiegoś czło­
wieka Gdy usłyszał krzyki, te  to nie jest 
Żyd, p rzesta ł bić, Przyzna ie się również, te  
k ilkakrotnie krzyczał: „bić Żydów”

O skarżony Błachut funkcjonariusz M O 
zoatał wysłany wraz z n ttro lem  20 miiician 
tów na miejsce zajść. Postawiono go przy 
drzwiach jednego nreazkania z poleceniom 
nie wpuszczania t nie wypuszczania r.iko#o.
Oskarżony samowolnie opuścił posterunek, 
zeszedł na parter, gdzie e‘cd t!ał Żyd Cu­
kier 0 4 : ariony  kopał i k ił Cnkiere Twier-

Przemysł Z a g łę b ia  Ruhry
m  w N e ucierpią! wskstfk wsjuy

LONDYN (ZAP). K orespondent „The Pce 
pic” pisze, że sprawozdanie Międzynarod-' 
wego Komitetu dla studiów z.igu 'n ich  euro 
pejskich zawiera sensacyjne oskarżenie, ja 
koby sprzym ierzeni uczynili zbyt mało w kip 
mnlru ograniczenia *<y przem ysłowej Nie 
mieć i możności ich odradzania go łńcdar 
czego. Sprawozdanie is 
minis! r o a  do apecjtln

c pi
rcz1

st iw u m e
•;ł

"h p-

Nie może jednak w yfsiu ić  dlaczego w takim *<J«S on, i s  nie przypomina eobic. czy k r z y - •
rasie  nie ma wielkich plam krwi na czap- jcza ł: .Jłtensey w aa' r łe  wymordowali, to m y j 
cc, a tylko ślady  kilku kropel. I w m  wymordujemy”.

Oskarżony Knkbóeki krytycznego dni* ! Oskarżony R urarz przyznaje, że by! obce- { 
wyszedł z żoną na miasto. Gdy zetknęli *iy jr.y przy wyciąganiu Żydów t  pierwszego )
■i tłumem, K ukliński zostawił iooę, azaW-mł j p ię tra  i te  earn bił ofiary kamieniami. Krew |
'ę, z tłumem i do ta rł ca podwórze som a (bryzgała mu przytym  aa m arynarkę i apod- !
-ze ul. Planty 7. Oskarżony zaprzecz*,' ja- j a d .  Gsfcsria on Szczęśniaka, że bił kam ie-1 
oby brał udział w mordowaniu. Obciąża go jniam i i ru rą  żelazną Żydów, Oskarżony j 

silnie (akt, że na m arynarce jego widnieją ! Szczęśniak zaprzecza jakoby brał udział w i 
ślady krwi. Oskarżony tłum aczy się. ź* j pogromie, tw ierdzi, ie  do godziny 4-ef po- 
p litny  te pochodzą etąd, że w psdł na niegc i południu pracow ał w zakładzie fryzjerskim, 
jeden z pokrwawionych Żydów j Oskarżony Nowakowski, właściciel ple-

P rokurator wdk»*nje, te  na m arynarce jest : karni pożydowskiej, dowiedział »ię a a  ulicy 
dużo plam krwi. które nie mogą pochodzić j o mordowanie Żydów. Przyznaje, te  mówił 
z powodu wskazanego przsż ©skarżonego. jM aeurowi, i i  na uf, Leonarda M ieszkają ta -  

O-karżooy Stefan M azur opowiada o tym .j możni Żydzi. Zaprzecza natom iast, jakoby 
jak napadł on m ieszkanie Reginy F iech o v e i,! radził zamordować ofiary. LONDYN (PAP). Juk donosi agencja Rea
razom z Nowakowskim, Pruszkowskim i Śli-c Nie przyznaje się on również do , :cra, rząd grecki czyni przygotowania <1
wą. Był wtedy tie sła*b:e. na ulicy epotkał i tego, U  w skazał m iesik -rie  oBar źe jplebiscytu w sprawie pow rotu króla J u tu
Nowakowskiego, ŚHwę i Pnwzkowrkicg© - -  p ienm sy stw c-zył drzw i I ie  chcU ł M*tTZc L,0 u> ktiSry ma odby t w -dzielę dn 

namówili go do pójście, na ulicę Leo* ' lić dziecko - *

dowód przedstaw ia się następujące cyfry: te  
120 kopalń w Zagłębiu Ruhry ciężko uszko­
dzonych byto tylko 15 W szystkie są już w 
ruchu. 7. końcem 1945 wszystkie wielkie nie-

uty żelazne i stalow nie gotowe by 
cy. P rzew aina część fabryk azotu
• ó t c / e  rozpocząć produkcję. N ajw ię 
święcie koncern chemiczny i. ki 
osiada fabryki stosunkowo mało 
>jnę dotknięte i roztoczył znowu 

wvch .agentów on c.ałym 
jpps pracow ały w dn*ti 
■c.

itneckie 
ty do p 
może 1< j

ree*
sęki Mep? już ( kontrolę n*d sieci- 
rrp ir zeństwo i śwlecie. ’r. ’ i-:dc I 
na 1st 15 d© I zwycięstwa * SP [

Na i

KonarcblSd graccy
Mil- i'ą

ttórzy Nowtko-.a.ki na pytanie Sądu 1 września.
Tsaldarls, jako szef rządu i prtew udniczą 

cy partii populistów wniósł do pariam enui 
uslawę. ograniczającą prawu wyborców do 
wypowiedzenia podczas plebiscyt u „tak" — 
lub „nie" —- za lub przeciw powrotowi kró 
la Jerzt-ga Jasnym  jest, że dzięki te j-u s ta

BELGRAD (SAP) W cyorąifre poeledze- dzin nocnych Poeiedzcnfę rozpocznie sfę e T’ ’v  R ,5t*T' olv'* ©*>s»nwać przy swym 
nie Trybunału w pmccaie gen Michaiłowi- j?odz. 7-ei rano od przemówień obrony. Pre- PW^ldzie. iż Grecja w każdym razie zostan<e

Obrońcy Mlcha)łowlcza
walczą a tj cle esfearźontgo

cza praw dopodobn ie  po trw a d© późnych go ,zy<liuni «ądu oznajm iło , źe nic odroczy po-
iiedze-nia. d o có k i o.broaa nie wvoowd* Sie.

Oi-Tona przedstaw iała M ichajłowicza, jako 
małego człowieka, którego tragedią było, źe 
nie dotizym ał układu, zawartego z  m arszał­
kiem Tito W spółpraca jego z okupantem i 
quislings®! była wywołana koniecznością u 
e 'ekania się do chytrości. w celu uDzyina- 
nia eię na terytorium  Jugosław ii do czasu j

NA OBCY ŻOŁD
Inne zagadnienie, które ciągle powraca na 

szpa lty  zagranicznej prasy to los żołnierzy  
polskich na Zachodzie, k tórzy  otumanieni 
wrogą Polsce propagandą, ty ją  w zawieszę- 
nla.

O to  k o re sp o n d e n t s z w e d z k ie j  g a z e ty  „H el- 
gen s N y h e te r "  d o n o si z  W a szy n g to n u , i e  
s e n a to r  A lb e r t  D . T h o m a s p r z e d ło ż y ł  kom i-  
s f i  sen a tu , k tó ra  o b ecn ie  ro z p a tru je  sp ra w ę  
o b o w ią z k o w e j s łu ż b y  w o js k o w e j  w  S ta n a ch  
Z je d n o c zo n y c h , p r o je k t  w c ie le n ia  240.000  
ż o łn ie r z y  p o lsk ic h  d o  le g ii  c u d zo z ie m sk ie j,  
k tó rą  U SA  m a s tw o r z y ć . S e n a to r  T hom as  
p ro p o n u je , b y  P o la c y  z a s tą p il i  w o js k o  am e­
ry k a ń sk ie  w  s tre fa c h  o k u p a c y jn y c h . Gen. 
B ó r-K o m o ro w a k i, d o w ó d c a  p o ls k ie j  a rm ii 
e m ig ra c y jn e j, k tó r y  b a w ił n ied a w n o  w  W a­
sz y n g to n ie , w e d łu g  w ia d o m o śc i ze  ź r ó d e ł  
m ia ro d a jn y c h , g o tó w  je s t  o d d a ć  d o  d y s p o z y ­
c j i  S t. Z je d n o c zo n y c h  s ie b ie  i sw o ja  arm ię.

ARTYKUŁ BEZ POINTY

Dziennik „Manchester Guardian" W arty­
kule p. t.: „W idoki podjęcia na nowo bry­
ty jsko  - polskich stosunków  handlowych" 
pisze: „W yniki bry ty jsko  - polskiego układu  
co do długów i złota stw orzyły  nadzieję na 
wznowienie normalnych stosunków  handlo­
wych m iędzy Polską a W ielką Brytanią. 
P rzed wojną polsko - bryty jsk ie  obroty han 
dlowe by ły  znaczne. Teraz popyt na towary 
angielskie jest o wiele, w iele w iększy, ale 
możliwości zaspokojenia go raczej odlegle. 
Po nowych zbiorach" Polska będzie mogła 
eksportować pewne środki żywnościowe do
Anglii. . . A.

P ow yższe słuszne rozważania m e sposoo 
zostawić bez postawienia pytania: Co stoi 
na drodze do rozpoczęcia korzystnej dla 
obu stron wymiany? Dziennik angielski nie 
daje na nie odpowiedzi. Brakującą pointę 
artykułu  w  „Manchester Guardian" można 
lak kró tko  zredagować: 1) trudności, jakie  
czyni Anglia przy  zwrocie polskiego złota i 
2) staranna opieka Anglii nad korpusem A n ­
dersa, którego tolerowanie jest akcją wrogą 
wobec Polski. Czy autor artyku łu  o tym  nie 
wiedział?, J-

Nawiązania kontaktu 
między radziecką

i wlcską
MOSKWA (PAP) Jak  donosi z Rzymu 

agencja Ta6«. członkowie delegacji m łodzie­
ży radzieckiej spotkali się z przedstaw icie­
lami włoskich organizacji młodzieżowych. 
Zgodnie ze sprawozdaniem kierownika de­
legacji radzieckiej Krasawczenlci. nastąpiła 
wymiana poglądów na spraw ę utrzymania 
stałego kontaktu między włoskimi i radziec­
kimi organizacjam i młodzieżowymi.

Na konferencji powzięto decyzję utw orze­
nia stałego „Komitetu przyjaźni” w celu zor 
ganizowania i utrzym ania ścisłej współpra 
cy między organizacjam i młodzieży włoskiej 
różnych odłamów i młodzieżą radziecką-

Papierosy amerykańskie
po 4 alote

M inisterstwo A prowizacji i H andlu usta­
liło cenę papierosów am erykańskich, p rzy ­
dzielanych w ram ach rozdziału kartkowego, 
na 4 zł. 2 a jedną sztukę.

monarchio.

będzie prow adzona prze* przywódcę libera ­
łów, t> prem iera Sofułisa, który byt aa mszę 
n*erw»verł<-ai sprowy republikańskiej Pr>- 
widyw.v . jest dt.tga i ©żywiona debata, rb-*ć 
ji.j tób nie •" wątpliwości, ponieważ 

ty j  .siada w nowym parlam encie przy tła­
czającą w ięW ość, Opozycja zechce być ińo 
że włączyć do ustawy klauzulę, w yjaśn ia 'ą  
cq, i f  nia' .zy - vlny d'.a k wvrok by
Jzle maty-. -n ;m  -v i-'em n a r t  ’ jU-

'  *fl. e m re.; iblil, £sk'm  
W'srystfcTe paftte  tćpiP.tTfafmńW*pdf£ ~pśr 

lam entem łącznie z kom unistam i’ powzięły 
form alną decyzję wzięcia udziału w piebi-

W alka w ewnątrz Izby przeciwko ustawie I scycie.

Żydzi apelują o realizacją
zaleceń komisji palestyńskiej

JEROZOLIM A (SAP) prezydent A g c n -jd r Weizman — zaczął natychm iast wprrowa 
wybuchu powstania przeciwko okupantom o- 1 cji Żydowskiej d r Weizman zaapelował w ; dzać w życie zalecenia anglo - amerykań 
raz do dnia wylądowania wojsk sojuszni- • Jerozolim ie do rządu brytyjskiego o zwoi- j skiej komisji powołanej do zbadania sprawy 
czych. i niem e uwięzionych działaczy żydowskich w i palestyńskiej, cpokó) i porządek zap.inowal- 

Palestynie Gdyby rząd brylyjski — mówił by z powrotem

W sobotę spodziewana jest decyzja
w sprawie pożyczki dia Anglii

NOWY JORK (obsł. wł.). Wcio- 
rajsza debata w Izbie Reprezuntan* 
tów USA nad pożyczką dla W. Bry­
tanii trw iła  przez cały dzień. W kb- 
łach politycznych panuje pogląd, że 
pożyczka bęazie przyzaaoa, lecZ 
mniejszą ilością głosów, niż począt­
kowo przypuszczano, a to z tego

Otchłań zbrodni i ciemnoty../7
Głos pisarzy polskich wobec zbrodni kieleckiej
rf

Zarzad Główny Związku Zawodo­
wego Literatów Polskich na zebra­
niu w dniu 7 llpca r. b. uchwaUł na­
stępujący apel:

Ostatnie wydarzenia kieleckie u* 
kazały w ca$sj ohydzie otchłań zbro­
dni i ciemnoty, żyjących dotąd w na­
szym kraju, mamo rozgromienia fa­
szyzmu niemieckiego, średniowiecz­
na zbrodnia popełniona na niewin­
nych łodziach, obywatelach polskich, 
rzuca krwawy cień na naszą Ojczyz­
ną.

„K siążki zdrow ia"
w  C z e c h o s ł o w a c j i

— Ciechoslowackie m inisterstw o zdrowia 
postanowiło w p ro w ad zi^  trw . książki zdro 
wia, które wydawane będą każdem u now o­
narodzonem u obywatelowi państw a. W książ 
kach tych notow ane będą wszystkie choro­
by, jakie dany obywatel przechodził w  cią­
gu swojego życia.

Pisarze polscy, wstrząśnięci do głą 
bi tą zbrodnią, hańbiącą wielowieko­
we humanitarne tradycje naszego na­
rodu, wzywają społeczeństwo do 
ki z obliczoną na najniższe instynkty 
agitacją, której celem jest spl«tni«nic 
imienia Polaki w oczach cywlizowa- 
nego świata.

Pisarze polscy wierzą, że społe­
czeństwo wystąpi zdecydowanie 
przeciw tym, którzy niegodni są na­
zwy człowieka i Polaka. Po enuncja­
cjach czynników rządowych, stron­
nictw i związków — już ogłoszonych 
—  zabierze niewątpliwie glos i du­
chowieństwo i nauczycielstwo pol­
skie. •

Dzisiejsi pisarze nowej Polski w 
poczuciu współodpowiedzialności za 
tradycyjny rząd dusz w swoim naro­
dzie pragną weepół z innymi wycho­
wawcami narodowej zbiorowości od­
wołać się do ludzkich sumień w wal­
ce z nieebltcsanymi w straszliwych 
skutkach przejawami zatraty poczu­
cia BOtlfańgO.

W fiżm an oświadczył dalej, źe me po­
chwala aktów terroru popełnionych »  Pa­
lestynie przez terrorystów  żydowskich” Od­
noszę eię *e wstrętem do tych gwałtów I 
przeciwstawiam się tej akcji i dlatego ape­
luję do rządu brytyjskiego o przyjście z 
niezwłoczną pomocą w naszych wysiłkach 
przeciwdziałania aktom  rozpaczy jakie aze 
rzą się w narodzie żydowskim—zakończył 
Weizman.

względu, że grupa liberalnych demo 
kralów wypowiedziała się przeciw­
ko pożyczce, ponieważ nie godzi się 
z polityką kolonialną W. Brytanii.

Przegłosowany został wniosek, a- 
by debata nad pożyczką zajmowała 
4 godziny dziennie przez 4 dni, przy 
czym przeznaczy się jeden dzień do­
datkowo na głosowanie.
TRUMAN I BYRNES POPIERAJĄ 

POŻYCZKĘ
WASZYNGTON (PAP). Gdy Izba 

Reprezentantów miała rozpocząć w 
poniedziałek wieczór ostateczną de­
batę w sprawie potyczki dla Wiel­
kiej Brytanii, ogłoszono związane z 
tym problemem oświadczenia prezy­
denta Trumana i sekretarza a'anu 
Byrnesa.

Truman oświadczył w swym orę­
dziu, że Stany Zjednoczone przez u- 
deielenie Wielkiej Brytanii pożyczki 
mogą uniknąć konfliktu, który byłby 
fatalny dla warunków gospodarczych 
w obu krajach oraz dla pokoju i bez 
piecztństwa na całym świecie. Umo 
wa finansowa jest integralną częścią 
międzynarodowe polityki gospodar­
czej Stanów Zjednoczonych.

Byrnes oświadczył, że pożyczka 
dla Anglii jest pierwszym podstawo­
wym krokiem gospodarczym w kie­
runku pokoju i bezpieczeństwa. Wy 
daje mi się obecnie bardziej prawdo­
podobnym, niż kiedykolwiek — mó­
wi Byrnes, źe szybki powrót do nor­
malnych zdrowych stosunków han' 
dlowych pomiędzy narodami jest fun 
damentem trwałego pokoju i dobro 
bytu. Brytyjska umowa finansowa 
powinna okazać się ootęźnym narzę­
dziem w tym względzie.

D elegacja  
Akademii Sztuk Pięknych 

u Premiera
Tow. Premier Osóbka-Morawsk.1 przy|ąl 

delegację Akademii SełuY Pięknych W War­
szawie w osobach rektora proś. Chrostow- 
aklego I prof. Rafałoweklego.

Delegaci zobrasowall tow. Premierowi wa­
runki, w jakich pracuje Akademia warszaw­
ska, jakie są jej potrzeby materialne 1 loka­
lowe.

Tow. Premier a całą życzliwością odniósł 
się do postulatów przedstawicieli świata 
sztuki.

Tow. Premier po zapoznania się z postu­
latami zobowiązał rektora Akademii do o- 
praeowaola I złożenia szczegółowego memo­
riału, omawiającego wszelkie potrzeby uczel­
ni.

P r s « d s t a w i c i « l  C h i n

w drodze do Polski
Charge d’affaires Chin w Polsce został 

m ianowany p. Pa o Yi, który wyjechał już a 
Nankinu w drogę do W arszawy.

W kilku wierszach
— Prezydent Truman oświadczył, źe za 

względu na zwiększone znaczenie Oceanu 
Spokojnego, Australia ł Stany Zjednoczona 
postanowiły przemianować nawzajem swoja 
poselstwa na ambasady.

— Rząd perski wystosował do rządów 
4-ch wielkich mocarstw notę z żądaniem do­
puszczenia Persji do rozmów nad traktata­
mi z Niemcami i Japonią Rząd parski mo­
tywuje swe żądanie faktem, źe zachowania 
się Persji w czasie wojny całkowici* uspra­
wiedliwia jet
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Felieton po l i tyczny

we rozmowy
,,Pokorne cielę dwie m aiki ss'e" 

to jedna z perełek skarbnicy przy­
słów Indowych.

Tak właśnie skromnie, zadość czy 
niąc w miarę potrzeby obowiązkom  
wobec demokracji —  zaw sze jednak 
w  sposób, broń Boże nie cbraźliwyj

JScsmMsa czy kilof?"
Angielscy górnicy przeciwni zatrudnieniu Polaków w kopalniach brytyjskich

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w lipcu.
Górnicy angielscy nie zmienili swe­

go niechętnego stanowiska wobec pro 
, , , s jektu zatrudnienia Polaków w kopal-

ćla przyjaciół z prawicy i k o k ie -łn iach węgla. Kongres związku zawo- 
tnjąc tych ostatnich stals m ęozyt j 0we£,0 górników w Bridlington, mi- 
wierszami — „Gazeta Ludowa* zna-jmo jj3t;u m in jstra paliwa Shinwella, 
lazła się w  nieład a k ło p o ce  —  w o gnie wyraził swojej zgody nawet na za- 
fcłiczn pogromu kieleckiego. |  trudnienie stosunkowo nielicznego

Krzyk rozpaczy mordowanych Jcontynscntu 900 wykwalitikowanych 
Kielcach ofiar i krzyk oburzenia! g 5 rn;ków spośród żołnierzy Polaków Stwu, że uzdrowić przemysł węglowy

szych zadań: zwalczenie kryzysu pali­
wa. Unarodowienie kopalń poszło na 
pierwszy ogień w planie nacjonaliza­
cji rzętdu labourzystowskiego. Shin- 
well od lat pracuje nad tym zagadnie­
niem. Dziś podchodzi do tej sprawy 
jaknajbardziej praktycznie: unarodo­
wienie jest dobrym interesem dla ogó­
łu obywateli —- dowodził w tej ro­
zmowie. „Musifny dowieść społeczeń-

zdrewej części społeczeństwa, który.,z oddziałów, podlegających komen- 
odbil się głośnym  echem w  całej pra-J^ je brytyjskiej. Odroczono decyzję w 
si* polskiej i w  wielu zagranicznych! ê; sprawie do czasu zebrania bliższych 
pismach — gdy dotarł do redakcj*]"1 
„Gazety Ludowej" r o z p ły ń ! się wi 
łagodnych 1 tkliwych tonach iudarkU 
na której zagrało PSL. Ani jednego 
poważnego, zasadniczego komenta­
rza ze strony publicystów naczelne* 
go organu tego stronnictwa nie zna­
leźliśmy na jego łamach. Nic —  po­
za wyjątkami oficjalnych komunika­
tów  PAP‘a.

Hańbę, k tó rą  okryli się faszystow­
scy sprawcy pogromu ludności ży- względów 
dowskiej, nazywa „Gasscta Ludowa'' 
łagodnie „zajściami". Ot, tak —  coś 
tem zaszło w Kielcach. W edług „Ga­
zety Ludowej", w laściw !e jeszcze nie 
bardzo wiadomo, co. Ma ten temat 
„rozmawia" p. Prezes M ikołajczak 
Potęoia gwałty 1 mordy, w ypow iada­
jąc się  z czułością za zasada miłości 
bliźniego i tolerancji Kto ma i yć tym  
przedmiotem tolerancji— trudno jest 
na podstawie tej rozmowy zrozu­
m ieć. (Czy sprawcy mordów też mają 
być tolerowani?) O przedmiocie 
zaiść — ani słowa, o  kwestii żydow ­
skiej, o samej istocie zagadnienia an­
tysemityzmu —  nie powiedział p.
Prezes Mikołajczyk nic. Czyżby bał 
sle  dotknąć w yrain ’e sedna sprawy,

informacji.
N astroje na kongresie były całkiem 

wyraźne. Górnicy angielscy obawiają
się dopuszczenia obcokrajowców do 
kopalń. Dziś konkurencja obca nie 
jest groźna wobec wielkiego braku rąk 
do pracy, ale sytuacja może zmienić 
się bardzo szybko. W  dodatku górni­
cy brytyjscy nie chcą. właśnie tych cu­
dzoziemców, których im narzuca się 
obecnie —  Polaków, nie chcących ze 

politycznych wracać do 
własnego kraju, ludzi ze środowiska 
o tak wyraźnym obliczu politycznym, 
a tak nienawistnym dla robotnika an­
gielskiego, jak wojsko Andersa.

Niektórzy przywódcy górników są 
naprawdę głęboko urażeni pomysłem 
zatrudnienia Polaków. Przewodniczą­
cy związku górników W ill l.awther, 
w rozmowie podczas zjazdu Labour 
Party w Bournemouth, nie taił tego, 
że na swoim kongresie będzie sprzeci-

możemy jedynie zapomocą gospodar­
ki publicznej. Bierzemy na siebie ol­
brzymia odpowiedzialność, jeżeli pań­
stwo okaże się złym gospodarzem ł 
kierownikiem tego przemysłu, cały 
nasz program unarodowienia ucierpi. 
Zdyskredytowana bedzie idea socjali­
styczna” . Tak, jak Shinwell, myśli ty­
siące Anglików. Każdy z nich wie, że 
węgiel jest podstawą gospodarki bry­
tyjskiej, jej najpoważniejszym surow­
cem, że na węglu wyrosła potęga prze­
mysłowa tej niewielkiej wyspy. N ajbar 
dziej uderzającą stronicą w znakomi­
tej „Historii społecznej Anglii” profe­
sora Treveiyana była dla mnie. czytel­
nika z kontynentu, tablica wydobycia 
węgla w Anglii od chwili, kiedy poraź 
pierwszy już w szesnastym stuleciu za­
częto go używać do opału. Trzy mi­
liony ton rocznie zużywała Anglia wę 
gla pod koniec siedemnastego wieku, 
kiedy reszta świata jeszcze węgla wo- 
góle nie znała.

Przez trzysta lat węgiel bogacił ma­
gnatów', do których należały grunty 
’- opalniane, właścicieli szybów', dzier-wiał się rekrutacji obcokrajowców’ , . . , , , , .

kopalń. Istotnie, powiedział w Brr- |« w io n y c h  od obszam.Kow, całe armie
dlington:

„Jeszcześmy rwe doszli

odważnie zamalizowsS, surowo potę­
pić? Zamiast tego, by nazwać rzocz 
po Imieniu, ooprostu potępić ant-ęse 
mitvzm, zabijanie ?,vdów za to, że są' 
Żydami, potępić zbroduiczość jod 
nych i ciem notę, ogłupienie pozosta  
łych sprawców pogromu k ielcck?ego. 
p. Prezes flikotajczvk zdobywa sie 
na kilka krótkich, zdawkowych wv  
powiedz’, coś w rodzaju k ond .iencf  
dalszej rc^zinie, której umarła nielu- 
bim a ciotka..„

Z tej oostaw y PcłsWęgn Stronnic­
twa Ludowego przrbna wyraźna o 
bawa, aby jasna deklaracja w  spra 
w ie  antysemityzmu nie stała się evt 
czera, przecinającym w ęzeł gordvj 
skf, tragicznie snlatejący to stronnic­
two z faszystcw sk?m po«hiem!em. A 
w ięc — zam:ast oburzenia i potępię  
nia — s’cH-Va...

Równie s’elankowy nastrój cpro- 
mhsnia reuortaż z Poznan'a w -* w czo­
rajszej „G azede Ludowej". Repor­
ter jeździ sobie tramwajami, c?eszy  
się, że mały ruch na jezdni, że sklep  
ki budują, gawędzi przyjacielsko ze 
sprzedawcami gazet, wody sodowej jl 
panierosów. Autor zadaje przy tym  
figlarn

do takiego 
stanu braku inicjatywy w naszym pr-re 
myślę węglowym, aby jedynymi ro­
botnikami byli starzy majstrowie na­
ganiacze” .

Zaś przewodniczący Bowman ta- 
wołał do zwolenników zatrudnienia 
Polaków.

„Bawimy się dynamitem, mówiąc o
zatrudnieniu obcych robotników. U- 
naradawiamy nasz przemysł węglowy 
i stwierdźmy, ile młodych ludzi bę­
dzie chciało pracować w kopalniach 
na dole, przy ładowaniu, przy pracach 
budowlanych, z widokami na coraz 
lepsze zarobki. Testem przekonany, że 
i obecnie jest tysiące robotników na 
górze, gotowych zejść do pracy do ko­
palń” .

Odezwała się duma zawodowa gór­
nika angielskiego. Zjazd nie zgodził 
się nawet na tego rodzaju warunki, 
zawarte w liście ministra paliwa Sliin- 
wella, jak przyjmowanie Polaków je­
dynie za zgodą związku, jak przymus 
należenia robotników obcych do bry­
tyjskiego związku górników, jak przy­
rzeczenie zwolnienia Polaków z pra­
cy, przy pierwszych oznakach bezro­
bocia w przemyśle węglowym.

A ta obawa, jak zmora w ;si nad 
masami górniczymi, mimo, że dziś tak 
wielki jest brak rąk do pracy w ko­
palniach. Robotnicy angielscy mająne pytanie, tak charakterysty-

■ ”GaJf 7 T  długą pamięć. N ie  zapomnieli lat po
^ . z_ltl? ® pap erosy? Cez się ok? ■ tamtej wojnie, szczególnie górnicy,

którzy tyle razy musieli uciekać się dozoje? Byli ziemianie. Ponieważ żad-*-3mtw' w.°in *e>
nych innych rozmów z ludność'ą po 
znańską w reportażu nie znajdujemy, 
przypuszczać należy, i e  albo inne ro­
zmowy zutora nie interesowany, albo 
też — uważał te tyoy m ieszkańców  
i te rozmowy za naib?rdziei dla Poz- 
nan'a charakterystyczne. Podejści 
to rzuca ciekaw e św iatło na wynik* 
Głosowania Ludowego w Poznan'u 
(o którym zresztą #ni siew a w  rrpnr 
tażu) — na te w szystkie „nie" w  mie 
ście 1 w województwie poznańskim  
na pierwsze, a zw łaszcza na drugm 
pytanie..., O tym „Gazeta Ludowa" 
woli nie rdsać —  to są dla PSL spra­
w y niemałe.

A le swoją drerfą taka „kronika : 
życia dawnych ziemian", zapocząt 
kowana przez wyżej op ’sany repor­
taż, ma w n’smie c h ł o p s k i m  zu-

Ręhde swoisty .pikantny smaczek  
f*e jesteśmy pewni, czy inowPcia ta 

n e^ jv t*  w chłop
skich sferach jej czytelników.

AVIS.

Admirałowie francuscy 
przed sądem

PARYŻ (PAP) Czterech francuskich ad 
mirafów. oeharionych kolektywnie o zato­
pienie floty francułkiej w Tulonie w listo­
padzie 1942 r ,  etanie przed sądem najwyż­
szym w Wersalu w czasie serii procesów,— 
•wytoczonych różnym znanym osobistościom 

W roku 1942 flota francuska w Tulonie 
dzięki zatopieniu nie wpadła wprawdzie w 
ręce Niemców, nie skorzystała jednak z mo­
żliwości przyłączenia się do aliantów, któ­
rzy lądowali wtedy w Afryce.

strajków dla zapewnienia sobie mini­
malnych warunków płacy i pracy. Nie 
chcą powtórzenia starych błędów i 
w ła ś n i e  dzisiaj, kiedy są tak potrzebni 
społeczeństwu, chcą zapewnić sobie 
najlepsze warunki. Sprawiedliwości 
stanie się zadość, kiedy zyskają na tym 
ci, co sa obecnie zatrudnieni w ko p a l­
niach. Niemniej ważne jest i to. że no­
we, lepsze warunki w przemyśle wę­
glowym będa atrakcją dla młodzieży, 
ociągającej się z zejściem do szybów 
w Doszukiwaniu zarobku.

Domagając się tedy tak rwanej „kar 
ty górników ”, związek pragnie osią­
gnąć cel doraźny, poprawę bytu 
swoich członków, i cel dalszy, z po­
żytkiem dla całego społeczeństwa, za­
pewnienia stałego dopływu robotnika 
do przemysłu węglowego.

Upaństwowienie przemysłu węglo­
wego zapewni górnikom osiągnięcie 
ich celu. Zapewni również uzdrowie­
nie tego najważniejszego, ale i naj­
mniej zdrowego, najbardziej przez ka­
pitalistyczna gospodarkę nadwyrężo­
nego przemysłu. Przed kilku tygodnia 
mi, zanim jeszcze Izba Gmin w trze­
cim czytaniu uchwaliła ustawę o  na­
cjonalizacji przemysłu węglowego 
rozmawiałem na ten temat z mini­
strem paliwa Emanuelem Sbinwellem. 
7.nanv on jest z niezależności poglą­
dów. Długie ła’a uchodził za najgro­
źniejszego rebelianta w Labour Party. 
N ie  chciał nrzyjać teki w koalicyjnym 
gabinecie Churchilla i byt jednym z 
najsurowszych krytyków byłego pre­
miera wtedy, kiedy mało kto ośmielał 
się występować przeciwko niezaprze­
czonemu autorytetowi wojennego wo­
dza Anglii.

W  gabinecie Attlee wz'ął Shinwell 
na swoje barki jedno z najtrudnie)-

pośredników, handlarzy i eksporte­
rów. Doprowadzili ten przemysł do 
stanu niebezpiecznego kryzysu i gro­
źnego spadku produkcji, zniechęcili 
robotnika do pracy w kopalni, nie 
umieli zracjonalizować przemysłu wę­
glowego i wyzyskać wszystkich war­
tości tego surowca dla przemysłu en tr  
getyki i przemysłu chemicznego. Pań­
stwo będzie teraz odrabiało błędy ini­
cjatywy prywatnej. W  ślad za unaro­
dowieniem węgla pójdzie nacjonali­
zacja elektryczności, gazu i wogóle ca­
łego przemysłu energetycznego, na­
stąpi uzdrowienie, zespolenie i ujedno 
licenie tej najważniejszej dziedziny go 
spodarki.

Shinwell w pełni docenia czynnik 
ludzki w uzdrowieniu węgla. Zapro­
sił do najwyższych władz kierowni­
czych przemysłu angielskiego (o d p o ­
wiednika naszego zarządu centralnego 
przemysłu w ęglow ego), ludzi tak wy­

bitnych, jak W altera  Citrine .do nie­
dawna sekretarza generalnego brytyi- 
skich trade unionów (Związków za­
wodowych) i przewodniczącego świa­
towej federacji związków zawodo- 
wych, jak Ebby Edwards, sekretarza 
związku górników. Chce wprzęgnąć 
do współpracy wszystkich górników, 
chce wykształcić robotników tego prze 
mysłu na współkierowników pro­
dukcji. Postulaty górników przyjmuje 
i zapowiedział w przemówieniu na 
kongresie, że zgadza się na pięcio­
dniowy tydzień pracy, bo podz:e!a o- 
pinię działaczy zawodowych, że przy­
czyni się to do zwiększenia produkcji. 
Wydobycie dzisiaj osiąga już cztery 
miliony ton tygodniowo, jest to nie­
wiele mniej, aniżeli przed wojną, ale 
ogromnie zwiększyło sie spożycie we­
wnętrzne i nie ma węgla na eksport. 
A przecież węgiel stanowił przed woj­
ną jeden z najbardziej dochodowych 
artykułów eksportowych.

Shinwell dodał, że nonsensem jest 
pomysł rozwiązania zagadnienia siły 
roboczej w konalniach z 'pom ocą  spro 
wadzenia robotników z zagranicy. 
Można skorzystać z pewnej ilości wy­
kwalifikowanych ludzi w sprzyjają­
cych warunkach, ale nie przywiązuje 
on do tego wagi, jako do sposobu 
istotnego załatwienia sprawy. W oli  
On polegać na pracy górnika angiel­
skiego.

Tymi słowami zbliżył się minister 
paliwa do stanowiska związku górni­
ków' i właściwie wycofał się z pierwo­
tnej propozycji zatrudnienia jaknaj- 
w'iększej ilości Polaków w brytyjskim 
przemyśle węglowym.

Górnicy postawili na swoim. Z go­
dzą się ostatecznie na to, że kilkuset 
najwyżej Polaków ziedzie do szybów 
na najcięższe roboty, ale już obecnie 
mają przyrzeczony pięciodniowy ty­
dzień pracy i zapowiedź spełnienia 
„karty górnika” . Zjazd w Bidlington 
zakończył się w nastroju pełnego za­
dowolenia.

Nacjonalizacja przemysłu węglowe­
go rozpoczyna sie w atmosferze szcze­
rej dążności do jaknajżywszej współ­
pracy nowego pracodawcy —  pań­
stwa —  z robotnikiem, w spółodpo­
wiedzialnym współwłaścicielem ko­
palń, odradzających się do stale wzra- 
stfijącej wytwórczości przez unarodo­
wienie i eksploatację dla dobra po­
wszechnego,

Jerzy Skalski

Son Domingo nagroda dla iclnierzy
z pod Monte Cassino

RZYM (SAP). Zagadnienie II Korpusu 
Andersa pozostaje nadal problemem. Ostał 
nt wywiad, którego Anders udzielił przed 
stuwlcielowi kw atery prasow ej swojego kor 
pusu charak teryzuje  to najdobitniej. Dowia 
dujem y lię  z niego, iż wtadze brytyjsk-c 
„wychodziły z założenia, ie  żołnierza poi 
skiego nie można wyspecjalizować w zawo 
dzio cywilnym w tak krótkim  czasie, jak 
żołnierza brytyjskiego". W związku z tym 
li Korpus pozostaje nadal ersatzem  forma 
cji wojskowej, gdzie obowiązywały brytyj 
skie przepisy dyscyplinarne i adm inistracyj 
ne oraz brytyjskie praw o wojskowe. Przed 
zaciągnięciem się, każdy żołnierz będzie 
zmuszony do podpisania kon trak tu  na dwa 
lala. Będzie on zwolniony z owego k o i 
trak tu  tylko w wypadku znalezienia zu tru i 
nienia, lub gdy wyrazi chęć powrotu do 
kraju . Obecnie toczą się jeszcze pelraklacje

w kwestii zamieszkiwania żołnierzy i ofice 
rów wraz z ich rodzinami.

Powyższe enuncjacje stw ierdzają jasno, iż 
żołnierze polscy znajdu ją  się w dalszym 
ciągu pod presją m aterialną i polityczną 
tych sfer, którym  zależy na jątrzeniu  spra 
wy polskiej na terenie międzynarodowym 
Przedłużanie pow rotu żołnierzy polskich do 
k ra ju  o dalsze dwa lata, świadczy o całko 
witym zaślepieniu panów z pod znaku An 
dersa i spółki, wolących m arnow ać sity 
polskie na służbie obcej, aniżeli rzucić je 
na szalę odbudowy kraju .

W ywiad Andersa nabiera znaczenia w 
świetle spraw ozdania senatora Sianów Zjed 
noczonych, Alberta Thomasa, przedłożonego 
Komisji Senatu, w którym  proponuje on 
stworzenie Legii Cudzoziemskiej pod sztan 
daram i USA Legia powyższa byłaby stwo 
rzona przy pełnym poparciu Bora Kom.i 
rowskiego i Andersa.

1936 — Greiser — 1946

w
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Co dzień n iesie

TmM.ai kard
W  dniu wczorajszym Najwyższy T rybunał 

Narodowy wydał swój pierwszy wyrok, ska 
żując A rtura Grcłsera na karę śmierei. W y­
rok len napewno powitany będzie z poczu­
ciem ulgi przez każdego Poiaka. Nareszeic 
zawiśnie na szubienicy jeden z tych, którzy 
odpowiedzialni są za cierpienia, za łzy i za 
krew milionów Polaków, jeden z tych, któ­
rzy uważali siebie za upraw nionych do 
skazyw ania na śm ierć, na obozy, ua w ygna­
nie milionów Polaków.

Naszemu poczuciu sprawiedliwości staje 
się zadość: po zbrodni, trw ającej przez
szereg lat okupacji, przychodzi -kara, w tym 
wypadku kara  najwyższa — kara śmierci. 

*

Z coraz większą niecierpliwością czy­
tam y spraw ozdania z Norymberg!. T rw ają­
cy już ponad pół roku proces największych 
zbrodniarzy hitlerowskich, rozkazodawców 
Greisera i innych pomniejszych dygnitarzy— 
przeciąga się za bardzo. Rozumiemy, ie  
nie można było poproś tu powiesić tych 
zbrodniarzy w m undurach m arszałków, ge­
nerałów, m inistrów i wodzów hitleryzmu. 
Rozumiemy, że należało przeprowadzić po­
stępowanie sądowe i zgrom adzić jak n a j­
więcej dowodów ich winy, choć ta wina nie 
ulega najm niejszej wątpliwości.

W ydaje <’ę nam je ln  ;ti, że n o żn a  to 
było zrobić prędzej, bez tak skom plikowa­
nej procedury, bez takiej Urokiazgownsei I 
skrupulatności. Z drugiej jednak strony m a­
my całkowitą pewność, ie i skarżeni nor; m 
berscy są dobrze pilnowani, że nikt z nieb 
nie uniknie odpowiedzialności, że nic minie 
Ich zasłużona kura. w większości wypadków 
także kara najwyższa — kara  śmierci.

•

To byli rozkazodaw cy Greisera. W Kiel­
cach spotkaliśm y się z jego spadkobiercam i 
duchowymi. Inaczej nie można nazwać tych 
wszystkich, którzy wyreżyserowali zajścia 
pogromowe z dnia 4 lipca, którzy schowali 
8-lctniego chłopca, którzy polem podbu­
rzali zgrom adzony tłum, którzy sami m or­
dowali i zachęcali do mordu.

C| spadkobiercy Greisera zatruw ali jesz­
cze p.-zed w ojną dusze p ilsk ich  chłopów I 
robotników. W  latach okupacji przyszedł 
Im z pomocą olbrzymi apara t hitlerowski, 
który na wszystkie sprawy życiowe miał 
jedną odpowiedź: „W inien jesl Żyd. więc
bij Źyda“. Po wojnie nie m ożna było zli­
kwidować z dziś na ju tro  tej ohydnej spu­
ścizny hitlerowskiej. W ynikiem — pog. om 
kielecki.

T eraz sprawcy stanęli przed sądem. W 
chwili, g jy  piszemy te słowo, jeszcze trw a 
rozpraw a przed Najwyższym Sądem W oj­
skowym, który wyjechał do Kielc, aby w 
trybie doraźnym  rozpoznać akt oskarżenia 
przeciwko pierwszym 13 oskarżonym , scbwy 
tanym  na gorącym uczynku z narzędziami 
m ordu w ręku.

Czy znajdzie się ktokolwiek, uczciwy so­
cjalista, lub n it-socjalista, robotnik, chłop 
lub Inteligent, któr, odważy się powiedzieć, 
że kara  za zbrodnię ma być inuiejsza, jeśli 
ofiarą zbrodni był Żyd? Zarazę antysem i­
tyzmu można wytępić tylko przez rozżarzo­
ne żelazo w tych wszystkich w ypadkach, 
gdy chory organizm  już się nie nadaje do 
postępowania pedagogicznego, leczniczego, 
uśw iadam iającego.

W Kielcach spotkaliśm y się w łaśnie z 
takim i śm iertelnie zatrutym i osobnikam i. 
Morderców kieleckich nie można leczyć, ani 
wychowywać. Należy ich sądzić i skazywać.

Kara zaś spadkobierców Greisera nie mo­
że być m niejsza, niż kara  wymierzona jem u 
sam emu, niż kara , k tórej domagamy się dla 
lego rozkazodawców. Tych wszystkich, któ­
rym udowodni się bezpośredni udział w 
pogromie kieleckim, czynny udział w m or­
dowaniu mężczyzn, kobiet i dzieci żydow­
skich — spotkać w inna kara  najw yższa —-  
kara  śmierci.

W 1936 roku Greiser na  posiedzę- W
niu  Ltpi Narodów pokazał język- wiu._

1946 roku Greiser te Potna-

Aeroklub Warszawski
otrzymał 4 „kukuruzniki" (F02)
(Gz) J a k  się dowiadujemy Afro* 

klub W arszaw sk i otrzymał p rz y d za ł  
samolotów szkolno - t re : in g -w y c h  
typu P02 — popularnie zwanych „ku 
kuruznikam i".

F ak t  ten w kolach lo ’niczych s*o- 
licy zos’al pow i’any z radością, albo 
wiem może ruszy n a n s z d e  z m artw e 
£o punktu  zanie«dbar e szkolenie mlo 
dego nr-^ bku lotniczego.

Spraw a ta do tej pory leżała odło­
giem z b raku  odpotviedniego sprzętu  
i m 'ejsca, bo W arszaw a jak do ąd n e 
zdobyła się na ofiarowanie swemu 
A eroklubowi ani własnego lotniska, 
ani odpowiedniego lokalu.

O trzym anie więc pierwszych samo 
lotów iest iuż krokiem  naprzód, ale 
w dalszym ciągu pozos 'a je  o tw ar ła  
kw estia  lotniska i lokali.

Zlazd
Przemysłu Włókienniczego

W  Łodzi odbędzie się w d*iu 12, 
13, 14 lipca b. r. Pierwszy Ogól opol 
ski Z 'azd Przemysłu W łókiennicze­
go pod hasłem wzmożenia ren tow no­
ści w przemyśle włókienniczym.
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CcJ zublenlca końcem kariery
łotra, prowokatora, m eriercy

Przed sądem Specjalnym w  W ar- chwała się swoimi wyczynami z cza- 
szawie s„a, ął oberscharfiihrer Hans sów wojny. Kiedy wyszło na jaw, że 
Em w eiler , k .ó ry  aczkolw iek u ro izo -  jest SS-m antm , k ió r  mu nie przyslu- 
ny w 1919 reku, już w 1938 r. ws ąp ł guje prawo jeńca, karierą iego za- 
dobrcwclnie do partii  hi k ro w sk ie j .  in teresow ał się rąd Specjalny.

Bogata jego k ar ie ra  przes tępcza  Przed sąjJem Enśweiler zachował 
przew inęła  się p rzed  sądem, jak ma- się z iście pruską bu 'ą ,  zaprzeczając 
k ab ry cz -y  film. ! c ie k  órym szczegółom, jakie zeznał,

Partia wyszkoliła go bow-em do a zanotowanym w akcie oskarżenia, 
zadań specjalnych. Stage odbył w KZADKI 0 X A Z  ZBRODNIARZA 
przybocznej gwardii Hi l . r a  (En wei-j _  , ,
ler ma wygląd bardzo reprezentaeyj-j  Dodać należy, że w czasie przewo- 
ny). W 1939 r. bierze udział w k a n r ,  ° u caczyny)
panii p rzeciw ko Pclsce, następnie 
przeciw  Francji, Grecji i R :sji .  O b­
wieszony orderami w raca do Va er- 
landu, gdzie skierow any zos aje  jako 
ochotnik  do specjalnego bala licnu  
skoczków i zos':a;e przeszkolony w 
akcji zwalczania sabo ażu.

T u otwierają się najciekawsze k a r ­
ty jego kariery.. J a k  to bowiem udo- 
w odaiono  w toku przewodu sądowe 
go, Niemcy do zwalczania sabotażu 
mieli różne metedy, w szy s 'k 'e  mhiej 
•więcej jednakowe — łajdackie.

Dla przykładu — kierow nictw o ak 
cji ćow iadire  się o sabotażu w czes­
k ich  zakładach „Skoda". Eotweilcr 
z grupą jemu podobnych rusza na 
miejsce zadania, gdzie zos’a ’.e za tru ­
dniony w charak terze  robotn ika  i 
mieszając się z tłumem pracow ni­
ków  innej narodowości — szpiegu-e.

Pó pewnym czasie znika s łam 'ąd ,  
ale w wyniku jego pracy G 's ' a p o  a- 
r e s z ‘u:e 12-'u robo lników i 2 inży"ie 
rów, których  prawdopodobnie zli­
kwidowano.

SPR A W C A  MASAKRY 
NA PLACU TEATRALNYM

Entw eile r  prowadzi wybitn ie  r u ­
chliwy tryb życia i nigdz:e długo 
miejsca nie zagrzewa. W  Danii np. 
trzeba było s w erzyć pozory sabo ta­
żu. Z o s 'a :e tam wysłany Entweiler 
natychm iast, z grupą jemu podob­
nych kolegów i tam pracuje iako ro- 
b o tr ik  przy dokach. W  wyniku jego 
akcji  G estapo  p rzeprow adza aresz­
towania i pogrom robotników.

Dalej Toruń, gdzie w okoPcy, prze 
prowadzone są próby nad V 2 Tvm 
razem  zbrodniarz ma za zadanie 
przyoilnewanie tajności i patrzenia 
czy k to ś  z kolumny robotniczej nie 
int rresuje się odłamkami pocisków.

W  Czechosłowacji organizuje w a l­
kę  z p a r ty z a n a m i ,  po czym z"ów  wi 
dzimy go w  Berlinie, gdz'e p rzep ro ­
wadza czystkę w fabrykach broni.

Karnie zesłany do obozu i zdegra­
dowany za zabójstwo oficera rum uń­
skiego lo 'n ictwa, Entw eiler  otrzy 
muje w obozie propozycje rehabili­
tacji w  „robocie"  tłumienia pow sta ­
nia warszawskiego. J a k  się tam za­
chow ywał i jaki był efekt jego gorli­
wości, za co przyw rócono mu szar­
żę, mówią jego butne  zeznania.

M? sakra na Placu T ea tra lnym  200 
ludzi, w której b ra ł  czynny udział, 
granat wrzucony do oiwnicv jednego 
z domów przy ul. M arszałkowskiej 
w  której znajdowało się 15 dziew ­
cząt i 15 mężczyzn, rozstrzelanie 
2-ch san itariuszek oto ułam ek bilan­
su iego n3jw3żnie:szych zbrodni.

T ak  wyglądało życie dzielnego 
pioniera  hitleryzmu do kapitulacji 
Niemiec.

W zię ty  do niewoli w  m undurze 
prostego żołnierza dostaje się do o- 
bozu w  Jaworznie. fekierowu:ą go do 
konalni węgla w  Katow-cach,

ano  list k em en d a rra  obozu 
karnego Wilhelma Hanna, k tóry  p 
świadczył, że już w 43 roku  Entw eil

Kat Oświęcimia Hoass
w przetiećniu procesu

ler chwalił się, że zamordował około 
20 ludzi.

P rokura to r  W ełnicki, w  przem ó­
wieniu oskarżyć’elskim, podkreślił, 
że cd czasu is.nienia sądów Specjal­
nych w Polsce na ławie oskarżonych ______
nie było jeszcze zbrodniarza o tak  ekstreminatora 
bogatej karierze. Proces ten— tw ier­
dzi oskarżycie! ilus ru je  m e 'rd y  
SS stosowane we wszystkicn k ra ­
jach.

Sąd skazał oskarżonego Entwei- 
lera na k a rę  śmierci. Oskarżo w  E nt­
w eiler złożył prośbę o ułaskawienie.

(czj

W  związku ze zbliżającym sip za- i Gustawa Beckmana —  mordercy sę- 
kończeniem procesu Greisera Proku- idziów w Krakowie oraz Rudolfa Ho- 
ratura N. T. N  przygotowuje dalsze essa, komendanta obozu w Oświęci- 
procesy przeciwko zbrodniarzom wo- miu, poza tym przygotowuje sip pro-
jennym, wydanym Polsce przez alian­
tów.

Prawdopodobnie najbliższymi pro­
cesami będą sprawy Amona Gotha, jBuhlera i Burgsdorfa. 

Getta krakowskiego, I

ces sprawcy rzezi w Wawrze — Dau- 
mego, a wreszcie na dużą skale zakro­
jone procesy Fischera i Leista oraz

Opłaty na Społeczny Fundusz Budowlany
Począwszy od dn. S czerw ca rb. wszyscy 

pracownicy i pracodawcy budowlani na te­
renie m. st. W arszawy obow iązani są — w 
myśl postanow ień zbiorow ego ubładu pra-

Rybny kryzys na wybrzeżu przełamany
Zwląkszone spożycie ryb poprawia aprowizację, wzbogaca kra]

W ybrzeże przeżyło ostatnio bardzo ciężki 
kryzys rynku rybnego. Doszto do tego, że 
wogóle nie wyjeżdżano na potów lub zto 
wioną rybę topiono. Ceny ryb spadły nawet 
do 3 — 4 zł za kg żaden więc połów nie 
opłacał się, biorąc pod uwagę kosztaw ne sie 
ci i am ortyzację kutra. Ryby gniły, składy i 
wędzarnie były zapełnione towarem , które­
go nikt nie chciał kupować. Jakie więc m o­
gły być przyczyny kryzysu, kiedy wiadom o, 
że w kraju ryby było brak?

MAJOWY POCZĄTEK

Głównym odbiorcą ryby jest Północne  
Zjednoczenie Przem ysłu Konserwowego. 
Najpoważniejszym  konsum entem  ryb (św ie­
żych i wędzonych) było wojsko, spożywają  
ce dużo taniego i dobrego dorsza. Ale trud 
no karmić wojsko tylko rybami.. W ojsko nie 
odm ów iło zam ówień. Zbiegło się to akurat 
z chw ilą, kiedy zczęły się niebyw ałe połowy  
u polskich brzegów. W poprzednich miesią 
cach zdarzało się, że trzeba było niedobór 
krajowy uzupełnić im portem , a tymczasem  
w maju zaczęły się połow y, jakich nikt z 
rybaków nie pam ięta Dość pow iedzieć, że 
w sam ym  m iesiącu maju złow iono tyle, ile 
w całym  roku 1938.

Trzeba było kierow ać nadm iar do fabryk 
przetwórczych, bowiem  wędzenie, zabezpie 
czające ryby na parę zaledw ie dni, nie roz 
wiązuje sytuacji, a m agazyny zapełnione  
były rybami solonym i

Teraz w yłoniła się trudność, spow odow a­
na brakiem opakowania do konserw. Mamy 
za m ało białej blachy, a nie potrafim y w y­
rabiać „em alii", jaką stosow ali do swych  
puszek Niem cy.

Ceny ryb zacjjęły gw ałtow nie spadać. Ma 
ksym alna cena na dorsze, dochodząca w uh. 
roku do 36 zŁ w hurcie dużym, spadła te­
raz średnio do 1/10 tej sumy.

KUTRY GDYŃSKIE

Największe połowy skupiły się w rejonie
Gdyni, która posiada dwa razy tyle kutrów, 
ile pozostałe porty razem wzięte. Gdyby 
połowy były na całym  wybrzeżu polskim  
mniej więcej równom ierne, łatw iejsze by ło­
by rozprowadzanie ryby na rynki wewnętrz­
ne. Tym czasem  Centrala Obrotu i Przetwór­
stwa Rybnego, która powinna była dbać o 
wewnętrzne rynki zbytu i regulować han­
del rybami wogóle, nastawiona była na w ę­
dzenie na m iejscu, pom ijając głów ne sw oje  
zadania, bowiem  popyt i podaż rów now a­
żyły się na sam ym  W ybrzeżu, a w ojsko by­
ło wygodnym  i dużym  odbiorcą. Żadnych 
kłopotów nie m iało również Północne Zjed­
noczenie Przem ysłu K onserwowego, doko­
nujące m ilionow ych transakcji przy dosta­
wach w ojskow ych ryby solonej i wędzonej.)

Gdyby rynek wewnętrzny był pewnym  
odbiorcą, n ie byłoby tak w ielk iego zamie 
szania. Kryzys przestał być groźny dopiero 
po połow ie czerwca. Stw orzono nawet spe 
cjalną Komisję, która miała pom óc w zli 
kwidownniu kryzysu, s  załatw iła tyle. że 
orzy jej poparciu otwarto kredyty banko 
we dla firm rybackich,, udostępniono i 

W  r o z m o w a c h  Z kolegami p r z e -p r z y śp ie sz o n o  transport kolejow y, zakupio

no w Szw ecji w iększą iiość w agonów  ch ło  
dni, o raz  rozpoczęto  k am p an ię  p ro p ag an d o  
wą spożycia d o rsza , ryby  u n as  n a jp o p u la r  
n iejszej.

TODCIĘTA SPEKULACJA

Firm y ry b ack ie , sp rzed a jące  swój towar 
do tychczas bez k ło p o tu  Zjednoczeniu 
Przem. K onserw ow ego lu b  Centrali Obrotu, 
były zm uszone aam e poszukać rynków zby 
lu wewnątrz kraju i pow ażniej odnieść się 
do strony handlowej sw ych przedsiębiorstw  
Zaczę’a się wytwarzać atm osfera konkuren 
cji i walki o  rynek. Ta zdrowa inicjatywa  
handlowa unorm owała stosunki na rynku 
rybnym. Firm y pośredniczące, zarabiające  
na dostawach do miast Polski Centralnej 
fantastyczne sum y, pow oli odpadają, a 
spółdzielnie ryhackieo zwracają większę u 
wagę na poprawę sw ej sytuacji transportu 
wej i sam e troszczą się o  zbyt, podnosząc  
co prawda koszty przewozu ale unikając 
niezdrowego pośrednictwa. Rozgałęzia się co 
raz bardziej sieć punktów sprzedaży we 
wnątrz kraju, a konsument dostaje towar z 
pierwszej ręki. W idoczną poprawą jest zrów 
nanie się  cen ryb Krach nauczył firmy so 
lidarności f choć parę m niejszych upadło, 
pozostałe pracować już będą zgodnie na za 
sadach uczciwej konkurencji

SPÓŁDZIELCZOŚĆ W RYBOŁÓSTWIE

W iększość firm rybackich stanowią sp ół­
dzielnie obejm ujące rybołóstw o zarówno 
m orskie jak i słodkowodne w delcie W isły. 
Spółdzieln ie te zjednoczone są w Związku 
Gospodarczym Spółdzielni Rybackich, który 
opiekuje się  nimi i pozw ala na koordynację  
pracy. „  ,

Nasze połow y tą  w  sian ie pokryć zapo 
tr zębowa nie. W ażną bardzo rzeczą jest spo 
pularyzowanie spożycia przez podawanie 
naszym gospodyniom  sposobów przyrządza 
nia dorsza, najtańszej t  ryb m orskich. Gdy

Biskup
piętnują pogromy

CZĘSTOCHOWA (PAP). Zbrodni 
cze elem enty usiłowały sprowoko­
wać w Częstochowie wys'ąpienia an­
tyżydow skie, Milicja obywatelska  
powiadomiona została, że na przed­
mieściu Częstochowy — Zacisze 2, 
tłum usiłuje zlinczować pewnego  
człow ieka, który uważany za Żyda,!

zamordowanie ma-

przekonają się, że um iejętnie przyprawiona 
ryba jest sm aczna, łatw iej im będzie pogo 
dzić się z istnieniem  dni bezm ięsnych.

cy — do opłacania składek na raecz 
Iccznrgo Funduszu Budowlanego.

Spo-

Składki ze strony pracowników wynoszą 
2 proc. całkow itego zarobku brutto I płatne  
są p .zy każdorazowej w ypłacie zarobków. 
Pracodawcy wpłacają składkę równą turnią 
oplal, wnoszonych przez leb pracowników . 
Składki winny być niezw łocznie wplaeane na 
konto Społecznego Funduszu Budowlanego  
w Banku Gospodarstwu Krajowego Nr 88® 
lub PKO Nr 1-941.

U chylanie się od uiszczenia opłat w nor­
mach pow yższych będzie ścigane prawnie.

JULIAN TUWIM WYJEŻDŻA DO LODZI 

Znakomity poeta Julian Tuwim w yjeżdża 
do sw ego rodzinnego miasta — Łodzi, gdzie 
zamierza spędzić około dwóch tygodni.

PACZKI AMERYKAŃSKIE W GDYNI 
1 łipca przybył do portu gdyńskiego j/s 

„Jutlandia", przywożąc z Nowego Jorku mię 
dzy innymi pocztę zam orską w ilości 22.814 
worów pączkowych z zawartością około 1(10 
tysięcy prywatnych paczek am erykańskich, 
przeznaczonych dla adresatów w Polsce.

Od 5 go czerwca r. b. nadeszło  do Gdyni 
Gdańska około 400 tysięcy paczek. Ilość 

nadeszłych paczek do P olsk i dobiega m iln  
na.

KARTOTEKA W IĘŹNIÓW Z MAUTHAUSEN 
PRZEKAZANA RZĄDOWI POLSKIEMU 

Delegacja rządu francuskiego przekazała 
M inistrowi Spraw iedliwości ob. Henrykowi 
Św iątkowskiem u kartotekę .w ięźniów -Pola  
ków, przebywających w obozie w Mauthau 
sen.

Min. Świątkowski złożył serdeczne podzię  
kowania na ręce Szefa Delegacji kpt Pal 
tandro, ośw iadczając równocześnie, że cały 
m ateriał zostanie natychm iast przekazany 
Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemiec

kich w Polsce, co będzie miało duże znacze­
nie, zarów no  dla bad..ń  historycznych, jak i 
w zak resie  in fo rm o w an ia  rodzin, poszukują­
cych sw ych bliskich.

Święto Morza
w  G d y n i

na dnie 27 i 28 b. 
w Gdyni zapowia-

Za powiedziane 
m. Święto Morza 
da się r . i tzn rern ie  interesująco. Pro 
gr-m  przew id tre  cbol< <--•'4-} oficjal­
nej, cały szereg a 'rakcyjnych  imprez, 
jak: regaty j ich 'o w e ,  przeds awienia 
opery leśnej w Sopccie, wielkie za- 
bcwy ludowe i t. p.

Dla uczestników Święba przew i­
dziane są poc:ądi popular e do G dy­
ni, Gdańska, SzczTcina, P os 'cm iea  
oraz indywidualne zniżki na podsta* 
w:e kart uczes 'riic 'wa.

U’.'iy:»..’»«jiaauaw, - tu

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

W yścig kolarski 
o nagrodę tow. Premiera Osóbki-Morawskiego

Oprawca hitlerowski z Siedlec
przed sądem Specjalnym

Gdy Alfred Bakinstoes został w listopa­
dzie  1940 r. —  zastępcą komendanta pow ia­
tow ego Sonderdienstu w Siedlcach — obu­
d ziła  się  w nim, drzemiąca dotąd bestia. Ten
0 nieszczególnym  w yglądzie Niem iec, były  
obyw atel pok k i i cichy urzędnik m iejski 
W arszawy, po 8-miomie6ięcznym kursie w 
oddziałach SS w W arszawie, łaknie krwi.
1 każdy nieomal dzień jego czteroletniego  
,urzędowania” w Siedlcach, znaczy się ja ­
kimś potwornym wyczynem , przeprowadzo­
nym z wyrafinowanym  okrucieństwem  i cy­
nicznym  uśmiechem na ustach,

BAK IN STO SS LIK W IDUJE GETTO
22 sierpnia 1942 roku Bakinstoss kieruje 

akcję likw idacji getta w Siedlcach. Z za­
winiętym i rękoma, z przewieszonym  przei 
ram ię karabinem i pistoletem  w ręku, na 
czele Sonderdien6tmannów i gestapowców  
wyciąga z kryjówek chcących ratować życie 
Żydów i wśród ironicznych drwin, strzela 
na m iejscu urządza masakrę w szpitalu ży­
dowskim, gdzie ginie 200 osób: dzieci, star­
ców, kobiet, lekarzy.

G dy rozwścieczeni gestapow cy wpa­
dają do łaźni, stw ierdziwszy że tu także n- 
krywaią się tropieni — ofiarą, ich pada 50 
ukrywających się  tu osób O calałych Bakin- 
stoss zmusza do wywiezienia trupów swych  
najbliż6zyclw

N IESAM O W ITA OPOW IEŚĆ RÓZI 
RUBINSTEIN  

Rózi Rubinsztein udało s ię  wraz z p ięcio­
letnim  synkiem  wymknąć z rąk rozszalałych  
Niemców, N ie mogąc jednak znaleźć bez­
piecznej kryjówki Rózia decyduje s ię  wrócić 
o zmroku Bakinsioss kręci się  jeszcze z pa­
trolem po m iejscu zbrodni, w yłapując nie­
dobitków, i w jego ręce wpada nieszczęsna  
matka Śjwieci lei latarką w oczy, poznaje w 
niej żydówkę, zabiera zegarek, obrączkę, p ie­
niądze. Rózia oddaie wszystko błaga o li­
tość dla dziecka. ..Ekipa wodza” m ięknie — 
lecz Bakinstoss nie zna uczucia litości Każe 
się odwrócić schwytanej i iść naprzód. Nifc 
uszła dwóch kroków, gdy pada seria z au­
tomatu Upadając s łyszy , ostatkiem  św iado­
mości głos kata: „chyba będzie miała dosyć? 
Późną nocą odzyskała przytomność Dziecko  
zastrzelone leżało obok Resztkam* sił d o ­
wlokła się  do najbliższego domu

DOSIĘGŁA GO SPRAW IEDDLIW OSĆ  
Bakinstossa schw ytano w Gdańsku, gdzie 

próbował życie rozpocząć „na nowo” Proces 
w dniu 27 i 28 b m.. gdy oskarżony stanął 
przed Specjalnym  Sądem Karnym w S ied l­
cach. był dla miasta i okolicy wielkim  wy­
darzeniem Sala sądowa i ulice prowadzące 
do sądu w ypełnione były ludnością  

Zbrodniarz został skazany na karę śm ier­
ci.

posądzony jest O zamordowanie ma*| w  niedzielę, dnia 14 lipca r. b. Polski 
łej dziewczynki. Po przybyciu n.a Związek Kolarski organizuje po raz pierw- 
micjsce Milicja O bywatelska stw ier  szy w Odrodzonej O jczyźnie wyścig kolar- 
dziła, Że ujętym przez tłum ck?zał 1,3 klasycznym  dystansie 200 kim na tra-
s i ę  rdzenny Polak Eugeniusz W itkie- W arszaw . -  Radom -  W arszawa, w

M o l a l "  Iktórym startow ać będzie  k i lkudziesięciu nai-
1 Y »• • Iw ybitniejszych zawodników ze wszystkich

Ks. biskup Teodor Kubina opubli- żywotnych óśrodków ko larsk ich  w kraju,  
kował odezw ę do spcłeczesńtw a m .' _ - .  .  .  „ .
c ^ t ę c h o w , .  pogrom Kto zak w a! ii iko w a! sts izo dtiozu treniiigowego
kielecki i wzywającą do spokoju o- 
raz przeciwdziałania możliwościom  
wywołania jakichkolwiek wystąpień  
przeciwko ludności żydowskiej.

Doceniając znaczenie tak poważnej impre­
zy w dzisiejszych trudnych dla kolarstwa  
warunkach. Prezes Rady M inistrów tow. 
Osóbka - Morawski przeznaczył dla Mistrza 
Polski nagrodę Swego Imienia.

Zwycięsca wyścigu poza nagrodą Preze­
sa Rady M inistrów otrzym uje koszulkę z go­
dłem  Państwa.

przed wyjazdem do Oslo?
Do obozu treningowego przed wyjazdem  

P ,6 c , biskupa podpisali: .1 ,
w adzili obozy przedolim pijskie naszych  
skoczków w 1938 i 1939 roku.

Które z tych zawodniczek reprezentowaćj  a ! f s . puuivUA,da l i n  u ia  i* MU u v u w u „ .v  v ■ * , r

TOSta grodzki I powiatowy oraz prze Polskiego w W arszawie, Polski i będą barwy polskie na M istrzostwach Euro-
wodniczący Rady Narodowej. '

Komunikacja lotnicza
W arszawa-Sztokholm

W  dniu 9  b. m. Polsk e Linie Lotnicze 
„Lot" uruchom iły sta łą  lin ię komunikacji 
powietrznej na trasie Warszawa - Sztok­
holm t z powrotem,

O godz 8-ej rano od lecia ł z lotniska O- 
kęcie — sam olot kom unikacyjny typu „Da­
cota”, zabierając na sw ym  pokładzie pierw­
szych pasażerów.

Lot do Sztokholmu trwa 3 godz 15 min 
Samolot odlatyw ać będzie raz w tygodniu we 
wtorki i powracać tego sam ego dnia po dw u­
godzinnym postoju w Sztokholm ie.

Banda ukraińska
podpaliła wieś

Dnia 3 lipca nad ranem do wsi Pod 
dębie, powiatu Tomaszowskiego 
w łarg ęla banda ukraińskiej armii 
now słańczej, kł6ra podpaMa w ieś 
W wyniku pożaru spłonęły 23 go spo 
darstwa.

Związek L ekkoatletyczny wyznaczył następu 
jące zawodniczki:

100, 200 m i sztafeta 4 X  100 m,:
M oderówna (ŁKS), Słom czewska (D K S), 

Legutko (W isła"K raków), H eyducka (Pogoń  
K atow ice). Perczykówna (Sokół Kraków), 
Nogajówna (HKS B ydgoszcz), Gawrońska 
(GKS G rudziądz), Formanowska (H K S Byd 
goszcz), Batiukówna (Polonia Bytom)

I Skok w dal: Moderówna (ŁKS), Pietrzy- 
kówna (K ryw ałd)

Skok wzwyż: Kotwicówna (Legia W arsza­
wa).

Rzut oszczepem : K waśniewska (AZS War 
ezaw a), Balcerkówna (Syrena W arszawa), 
Sędzreloezówna (Lignoza Śląsk), Stachowicz 
(PK S Legia Kraków).

Rzut dyskiem : W ajs - Grądkiewicz wa
(DKS Łódź) Stachowicz Cejzikowa (Syrena 
W arszawa), Dobrzańska („Orzeł" W arsza­
wa)

Pchnięcie kulą: K waśniewska, Jasieńska  
(Warta Poznań), Sędzieloszówna i Cejziko­
wa

Zawodniczki winny atawić eię najpóźniej 
w poniedziałek dnia 15-go lipca rano w s e ­
kretariacie PZLA na stadionie W ojska P ol­
skiego.

K ierownictwo obozu spoczyw ać będzie w 
rękach M Kwaśniewskiej zaprawą i przy­
gotowaniem formy zawodniczek kierować be 
dą mgr Zakrzewski i mgr Skład, którzy pro-

zdecydują ostateczne elim inacje w dn. 
i 11 sierpnia.

SYRENA -  ZRYW  
11 lipca 1946 roku o godz. 18 30 K  S.

„Syrena” rozegTa s p o tk a n ie  o m istrzostwo 
klasy A z drużyną Klubu Sportowego „Zryw' 
— M okotów na Stadionie W ojska Polskiego, 
ul M yśliwiecka.

Zawody poprzedzi przedmecz rezerw o go­
dzinie 1630

SĘDZIOW IE LEKKOATLETYCZNI 
PRZEJDĄ DODATKOW E  

W YSZKOLENIA  
Sprawa m ylnego orzeczenia celowniczych  

w finale biegu na 100 m kobiet, krzywdzące­
go Słom czewską i Legutkównę omawiana by­
ła szeroko na poniedziałkowym  posiedzeniu  
Zarządu Postanowiono zorganizować dodał 
kowe kursy dla sędziów na których w ykła­
dać będą najhardziej doświadczeni sędzio­
wie z prezesem PZLA dyr. Forysiem na cze- 
le.

Interwencję kierownika zawodów elim ina­
cyjnych mgr Zakrzewskiego odnośnie nie­
słusznego werdyktu sędziow skiego uznano 
za słuszną gdyż stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość że kolejność w biegu finałowym  
na 100 m przedstawiała się następuiaco: 
Moderówna Słom czewska o kilka centyme­
trów za nią Legutko * dalei dopiero: H ey­
ducka, Ferczyk i Gawrońska.
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Uruchomienie nowego dworca w Warszawie
i pasiągśw elektrycznych do Otwocka

D zień 12 lipca będzie d la  W arszaw y  praw  
dziw ym  „św iętem  k o m u n ik acy jn y m " — w 

* tym  dniu  bow iem  odbędą  się  rów nocześn ie  
dw ie u roczystości: u ru ch o m ien ie  pociągów  
e lek try czn y ch  z W arszaw y  W sch o d n ie j do 
O 'w o ck a  o raz  o ddan ie  do  u ży tk u  now ego 
tym czasow ego D w orca O sobow ego W arsza  
w a G łówna.

Jeszcze  w p ierw szej po łow ie  r. ub. wy 
bu d o w an e  zosta ły  p ro w izoryczne  dw orce  w 
sta ry ch  m agazynach  to w arow ych  dla W ar 
szaw y G łów nej i W ileńsk ie j, odbudow ano  
dw o rce  na  st. W arszaw a  G dańska i W schód 
n ia . Po zasp o k o jen iu  n iezbędnych  p o trzeb  
p ro w ad zo n e  były p race  nad  rozszerzeniem  
od b u  'iw a n y c h  p ro w izo rió w ; n a jb a rd z ie j pa 
lą c ą  okaza ła  się jed n ak  po trzeb a  ro zw ią /a

Odpowiedzi Redakcji
Ob. W aw szczakow a — W ykno, pow. brze 

z ińsk i. P ro śb ę  W aszą  sk ie row aliśm y  pod 
ad resem : ob. Żbikow ska — W arszaw a, Wy 
dz ia ł O pieki Społecznej, ul. B agatela 10.

S ta ły  czy te ln ik  „R o b o tn ik a"  W arszaw a— 
P rag a . Na w szystk ie  W asze p y tan ia  w p i  
ru sz o n e j przez W as sp raw ie  odpow ie W a in 
n a jw ła śc iw ie j: W ydział wczasów przy  Ko 
m isji C en lra ln e j Zw Z aw odow ych — W a r­
szaw a. Al. P rzy jac ió ł 9.

Tow. L ipski — Stalow a W ola Na razie 
}r»t to  niem ożliw e.

Ob. Zy‘ro w s k a  M aria — Ściblńw , pow 
Kożuchów Pism i W asze p rzekaza liśm y  Jo 
PUR u, W artza w a , M okotow ska 4

nia  tru d n eg o  p rob lem u  D w orca Głównego, 
gdzie k o n c en tru je  się cały ruch  dalekobież 
ng  z Z achodu  i na  Zachód o raz  znaczny 
ruch  pddm iejsk i.

Poniew aż u ru ch o m io n y  w lipcu  ub. r. p ro  
w izoryczny  dw orzec tym czasow y w jednym  
z o cala łych  m agazynów  p rzy  ul. T ow arow i-j 
n ie  m ógł sp ro s tać  m in im alnym  wym ogom  
ru ch u  pasażersk iego . M in isterstw o K om uni 
kacji zadecydow ało  jes ien ią  budow ę tym  
czasow ego D w orca Osobow ego W arszaw a 
G łówna.

P aw ilon  czołow y o b ejm uje  g łów ną hak- 
od jazd o w ą  o pow ierzchni u ży tkow ej 600 m 
kw. w raz z kasam i, poczekaln iam i, b iu ram i 
w ładz ko lejow ych , p o ko jam i recepcy jnym ' 
u rząd zen iam i sa n ita rn y m i itp„  paw ilony  
boczne — z aw ie ra ją  dalsze  pom ieszczenia 
służbow e i pom ocnicze. Całość zao p atrzona  
jes t w c en tra ln e  ogrzew anie.

Do chw ili w ybudow an ia  w U Jciw ego dw ór 
ca  cen tra ln eg o  p rzy  Al. Je ro zo lim sk ich  mię 
dzy ul. C hałub ińsk iego  i Ż elazną — Tym cza 
sow y D w orzec O sobow y W arszaw a Główno 
zaspokoi w zupełności p o trzeby  co raz  in ten  
syw nie j ro zw ija jącego  się  życia stolicy.

f l m  w "~ E i  i i

RMyL0W04$i!MSTM
(ji)p'omou?anij ekonomis ta  
organizator, — bezpartyjny 
n a  s t a n o  id i s k u

m i  $ n i  p r a c ę
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Ćwtoenia 0R? 10
Kom XI M. O. (Al Je ro zo lim sk ie  43) —

w środę. 10 lipca o godz. 17. 
j Kom XXIV M. O. (T ykocińska 33-3-1) 

w środę  i c zw artek  10 i 11 lipca  o god - t >5 
\ Kom. X £V  M, O. (Siedzfbna 27) — w 5ro- 
;d ę  i e rw arte k , 10 i 11 lipca o  godz la  
] Kora. I M. O. (B ed n arsk a  i3 ( —  we wty 

-ek 9 tłpca o godz 17
Rom VI M. O. (Grójecka 32) — w śroli.

. 10 lipca o godz 17.30
Kom V M O (O kopow a 17 191 — w 

3*wa-**k 1! lipca. o godz. 1630.
Kom XXU M O. (W olska l?4t — w 

czw artek , 11 lipca  o godz. 17.K» n a  teree** 
j P. F. K. — G erlach  D w orska 29

Kom XV M. O. (Jag ie llońska  9) — w k o  
' dę, 10 lipca  o  god*. 16 30. Rzeźnia, M ennica 
| Spałem , M onopol na  Kom XV M O 

■} W e w torek d n ia  9 lipca o godz. te  ..Men 
nica" na  w łasnym  teren ie  (M arkow ska 4).

Kom XIV M O (W ileńska 11) — w śro  
dę. H* lipca  o godz 17, g ru p a  ,,G' *  p iątek  

; 12 lipca o godz. 8 runo.

DziWi) Yt/dr&zarjy
TO W . PR D M lE a OSÓBKA-MORAWSKI 

O P IE K U JE  SIĘ  ŻOŁNIERZAM I 

P rem ie r R ządu tow. O sóbka-M oraw ski 
p rzy ją ł n* au d ien cji delegację  T ow arzystw a 
P rz y jac ió ł. Ż ołnierza. Tow . P rem ie r w ykazał 
swe zain tereso w an ie  społecznością T. P. Ż. 
i p rzy rzek ł zaszczycić sw ą obecnością Ogól 
n o k ra jo w y  Z ja td  T. P. 2., k tó ry  odbędzie 
się 30 lipca 1946 r.

PLENUM  
STO ŁECZN EJ RADY NARODOW EJ

D nia 10 lipca  rb. o godz. 14 (środa) odbę 
dzie się dalszy  ciąg  o b ra d  p len arn y ch  Sto 
łecznej R ady N arodow ej.

Na p o rząd k u  dziennym  d y skusja  n ad  sp ra  
w o td an iam i W iceprzew odniczącego  Rady tow 
W ik to ra  G rodzickiego i p rezy d en ta  m iasta  
tow. S tan isław a Tołw ińskiego, sp raw ozdan ie  
finansow e, d y re k to ra  Zaw adzkiego, uchw ale  
nie w niosków  i d ezyderatów  oraz. różne 
tp raw y.

O brady  toczyć się będą w lokalu  S tołecr 
nej Rady N arodow ej, Al. Je ro zo lim sk ie  1, 
T piętro .

UI.ICA TARGOW A ZAMKNIĘTA 
DLA RUCHU KOŁOW EGO 

W  zw iązku z ren o w ac ją  to rów  tram w * 
piw ycb z dn iem  10 7.46 r. zam knięta  będzu- 
dla ruchu  kołow ego nl T argow a na odcinku  
od ul. K .ow skiej do ul. Z yg m u n to w sk io . 
na p rzeciąg  6 tygodn i Ruch odbyw ać s*ę 
będzie po zachodn ie j s tron ie  jez<lni w obu 
kift runkach ,

ZAMKNIĘĆ ?F KURSU 
PRA CO W N IKÓW  SIN '• ■ f- -:.{ \ \  'f l  

D i  6 7 rb w obecności Dyr. Dej-. O pieki 
Mlu Pracy i O : .  ki Spoić-: ob. Sb-ln
na  l « p c ’!«. w yższych u rzędn ików  M::-•<!<- 
stw a P racy  i Opieki. Z arządu  M iejsk ie j - 
p rzedstaw icie li W arszaw sk ie j Redy N afodo 
v?ej, R esortu  Z drow ia  > O pieki Z arządu  Miej 
skicgo, Odbyła się w św ietlicy  Pracow ników  
Zarządu M iejskiego uroczystość rozdania 
świadectw shicha-zom  Kursu Pracowników  

połccsnych Kurs, zo rgan izow any przez Wy 
dr a) Opieki R esortu  Z drow ia I Opieki mtuł. 
na re tu  pogłębienie w iadom ości p ix iiU w o

5«W«s*s

0SÓLH0 ; 0LSKI ZJAZD GOSPOOARtZY
PRZEMYSŁU WŁÓKJEKNICZE60 *

Pod protektoratem przewodniczącego Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów, Ministra Przemysłu Oh. Hilarego Min 'd, 
odbędzie się w Łodzi w dniach 12 go, H-go i 14-go lipca b r. 
Pierv szy Ogólnopolski Zjazd Gospodarczy Przemysłu W łóldeti- 
niczego. pod hasłem wzmożenia rentowności w przemyśle włó­
kienniczym.

Obrady odbywać się będą w sali kina „Bałtyk" Łódź, Naru­
towicza 20. *

Wszelkich informacji dotyczących spraw zjazdowych udziela 
Komitet Zjazdowy przy Centralnym Zarządzie Przemysłu W łó­
kienniczego Łódź, Al. Kościuszki 4.

C. TL 10
8

aa
P E N S J O N A T  I  K A T .

TU BE ROZ A
Z akopane, ul. Piłsudskiego, telefon  12-60

Poleca pokoje  piękne, słonerjne Pierw sze  
rządna kuchnia, m  żądani* dietetyczna

P E N S J O N A T  C .ntralne ogrzewanie woda bieżąca, łazico
0 'warly cały rok ki tarasy, garaż*.

_____________ P o d  s ta r y m  z a r z ą d e m  B A R B A R Y  B R A D O W E J_________

Przetarg nieograniczony
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w W arszawie * tym czasow ą siedzibą w Łodzi 

ogłasza nin iejszym  przetarg nieograniczony na w ykonanie i dostaw ę mebli biurowych:
1) kom pletnych gabinetów  . . .  .   S*ł. 6

(biurko, biblioteka, 6  foteli, stó ł okrągły, stolik  pod telefon)
2) biurek k a n ce la ry jn y ch  p łask ich  9 szufladow ych 150 X  75 X  77 cm  ,, 30
3) stołków  biurow ych 120 X  70 X  77 cm  . „ 4 0
4) sto lików  pod m aszyny do p isania * - >  ■ • • • . „  6
5) stolików  okrągłych 100 cm  . < . » » s * .  . „ 10
6) szaf aktow ych dw udrzwiowych 190 X  110 X  50 cm  s * s * „  10
7) szaf am erykańskich (żaluzjowycli) 225 cm „ 5
8) fo teli dębow ych  , > • t  • * i  i  n  M
9) krzeseł dębow ych . * , . s « a » * r » s s „  100

10) etażerek dębow ych 4-pułkow ych . ............................................... * „ 30
W  ofercie należy podać ceny jednostkow e -*• loco  Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych w Łodzi przy ul. Zachodniej 57 lub Zakład Ubezpieczeń Społecznych w W arsza 
w ie przy ul. Czerniakowskiej 231.

Do oferty należy dołączyć szczegółow y opis oferow anych mebli, w spraw ie których  
bliższych inform acji udzieli W ydział Gospodarczy ZUS przy ul. Zachodniej 57, parter, 
pokój 43, od godz. 9 tej do 13 tej.

Oferty w zalakow anych kopertach należy składać w W ydziale Gospodarczym ZUS 
w Łodzi do dnia 20 lipca 1946 r. godz. 9-lej, gdzie również w tym  sam ym  dniu  

o godz. 10 tej nastąpi kom isyjne otw arcie ofert.
W ad iu m  do p rze ta rg u  u sta la  się  na I % ogólnej wartości oferow anych m ebli w 

gotów ce, k tó re  na leży  w płacić  do kasy ZUS w Łodzi p rzy  ul. R oosevelts 18. Kwit na 
w płacone  w adium , jak rów nież kwit o su b sk rybow an iu  Pożyczki na Odbudowę Kraju, 
na leży  do łączyć do oferty .

W  przetargu mogą brać udział firm y tylko zarejestrowane.
O ferty  nie od p o w iad ające  pow yższym  w ym aganiom  rozpatrywane nie będą. 
Zakład U bezpieczeń Społecznych zas trzeg a  sobie prawo unieważnienia przetargu 

bez p o d an ia  p rzyczyn  i ponoszen ia  jakichkolw iek odszkodow ań, prawo częściow ego  
skorzystania z o fe rty , p raw o  w yboru  dostaw cy bez względu na cetty oraz prawo uzua 
nia, Ze p rze ta rg  nie dal dodatniego wyniku.

Zakład Ubezpteeaeń Społecznych  
w W arszawie  

a tym czasow ą siedzibą w Łodzi
Łódź, dnia i  lipca 1946 r. 1113

i t a s t r m a e  s t e *  t T | r i e t # v »

„ n o z iE r
poświecone zagadnieniom poli­
tycznym .społecznym, gospodir- 
czvm i kulnininym, przy współ­
udziale najwybitniejszych sił li­

terackich i fachowych 
ukaże sie już
w najbliższy niedziele 14 Kpca rb. 
Cena egzemplarz,} 8 zl.

prenumerata 50 zł. 
Ż ądać  w kioskach

i sprzedaży ulicznei ń
rr a«r tr— — a  a r■»**■»!——  m  i hisimim

W ydział .Szkolenia H utniczego C Z P. H 
w K atow icach, ul. Lompy 14, będzie miał 
do obsadzenia z dniem 1.9.1946 w Szkołach 

Przem ysłow ych

14 m ie j s c  w y k ł a d o w c ó w  
i 2 d y r e k t o r ó w
n a  d o b ry ch  w a ru n k a c h
które są  uzależnione od zaw odow ych kw a­
lifikacji i ilości lat służby. Podania z odpi­
sam i dokum entów i dołączeniem  2 życiory 
sów należy wnosić do dn. 10 sierpnia 1946 r.

1119

wych w zakresie  zagadn ień  zw iązanych  te 
służbą społeczną. Kurs, obe jm u jący  224 go 
dżiny w ykładow e, ukończyło  47 pracow ni 
ków. Po przem ów ien iach  w ładz o raz  przed 
staw icielk i słuchaczy K ursu  ob. Boguckiej, 
obecni spędzili m iłe chw ile uczestn icząc w 
k oncercie , podejm ow an i przez K ierow nictw o 
K ursu skrom nym  przyjęciem .

OSTA TN IE PRACE PRZY ODBUDOW IE 
MOSTU PO NIATOW SKIEGO

Prace  n ad  odbudow ą m ostu  P oniatów  
skiego są na ukończeniu . P raw d o p o d o b n i- 
m ost będzie gotow y na k ilka dn i p rzed  ter 
m inem  uroczystego  o tw arc ia , które- n astąp i 
jak  w iadom o, 22 lipca.

O becnie p rzep ro w ad za  się zaciągan ie  sic 
ci tram w ajo w y ch , be tonow an ie  i asfaltow a 
nie chodników , m alow anie  poręczy i la ta rń , 
k tó re  nocą ju ż  ośw ie tla ją  m ost, o raz  koń 
cowe robo ty  p rzy  rem oncie  części ru r  ga 

izow ych, p o strzelan y ch  lu b  uszkodzonych  oi!
| w ybuchów  m in.

W przyszłym  tygodniu  w godzinach bat 
d ro  w czesnych 14 ta. 6-ta rano) odbędzie d ę  
p róbne  obciążenie m ostu przy pom ocy ezoł 
gów i sam ochodów  ciężarow ych.

Przy odbudow ie p ra cu je  zespół złożony z 
500 robotn ików , na dwie zm iany  od 5 rano  
lo  9 w ieczorem .

ŻOLIBORZ 17tXł — MARSZAŁKOWSKA WiW

Na 2o!tbo rza  dam  kle d rew niak i, m ocne i 
iegąnckie  (na w ysokim  obcasie, k ry te  skór 

kąt m ożna dostać za 1700 ri. N atom iast r.a 
M arsra łk o w sk ie j k o sz tu ją  or«e ni ran ie j n: 
w ięcej ty łko  2306 zł.

Dlaczego  t ak  się d t i e j e  s k o r o  g a t un ek  i-- 
w aru jes: ten sam. Rozum iem y, ż- ca  Mn 
M ałkow skiej m usi być d rożej a,'e d la c rrę o  
»ż ty le t

ODBUDOWA WARSZAWY

Dzień 22 lipca  pośw ięcony będzie odbt: t j 
wie W arszaw y. W godzinach  ran n y ch  odbę­
dzie się u roczyste  o tw arcie  m ust u P oniatow  
ski-go . Tego dnia zostan ie  u ruchom iona  ko 
inun ikac jo  tram w ajo w a  przez m ost P o n ia to *  
ikiego. W ram ach  uroczystości pośw ięca 
uych odbudow ie W arszaw y — odbędzie się 
o tw arcie  W ystaw y w M uzeum  N arodow ym  
p  n O dbudow a Mostu

W godzinach  popo łudn iow ych  obradow ać 
będzie d ro g a  sesja N aczelnej Rady O dbudo 
wy in st W arszaw y , na czele k tó re j st >i 
P rezyden t K rajow ej R ady N arodow ej ob Bo 
ieslaw  B ierut. •

Cały k ra j p rag n ie  dopom óc w odbudow ie 
, zburzonej stolicy. O sta tn io  w O sfrow ću Kii- 
I lecki.n  odbyła  się z łd ó rk a  na rzec* edhu 

Iowy R atusza w W arszaw ie. Mate to  m a 
‘steczko , liczące ok. 20 tysięcy m ieszkańców  
^ofiarow ało  W arszaw ie  t e  zb iórk i 32 338 ił  
jp rze zn a c za ją c  tę kw otę n* odbudow ę Ratu 

<za W arszaw skiego.

QEM 0M DE
K. L I P I Ń S K I
CENY K OB U R K N L Y J N E

2  2Y C IA  P A R T II
Z EB R A N IE  W A R SZ A W SK IE G O  

AKTYW U K OBIET 
R eferat kobiecy przy W K -PP S  wzywa 

A ktyw  Kobiecy na zebran ie  w p iątek  d n ia  
12 bm o godz. 16-ej w lokalu  WK Śnie­
żna 4.

Obecność w szystkich ak tyw istek  obow iąz­
kowa.

—  O —

W ydział Spółdzie lczy  przy WK - P F S  — 
zebran ie  p rzedstaw icie li Sekcji Spółdz ie l­
czych D zielnicow ych odbędzie się  w dn iu  
11 bm o godz 16-ej w lokalu  WK - P P S  
Śnieżna A

PRAGA - CENTRALNA 

W  środę, d n ia  10 bm. o godz. 16 — plenum  
K om itetu dzie ln icy  Praga C en 'ra in a , w lo ­
kalu p rzy  ul. Szw edzkiej 2— 4.

Z EB R A N IE  KO ŁA P P S  -  SPO ŁEM  
10 b. m o godz 3 po p o ł zebran ie  K oła 

P P S  Społem , okręgu w arszaw skiego, u lica 
S zp ita ln a  5, z  re fe ra tem  „H isto ria  so c ja ’ z-

8 wygolą klientów na pe y[ei ac!i
E lek trow nia  W arszaw ska  u ruchom iła  dn. 

8 bm  przy  ul W achow sk ie j Nr 2 oddz ał, 
k tó ry  m. in za jm u je  się w ystaw ian iem  ra ­
chunków  za p o b ra n ą  energię, in k asow an iem  
należności itp. Kasa i B iuro  czynne są d la 
publiczności od godz. 7 do  13 ej Nowy O J- 
dział załatw ia  spraw y ludności zam eszka- 
iej w re jon ie  na zachód od ul. M łynarski -J, 
do granicy  W arszaw y.

O p tra :  godz 17 .10 — ,F au st"
Polski -r  godz 18 — Grube Ryby”

T r o t r  X  cr-oerffa" iStwed.rka 2 41 g dl. 
18 .P o rtre t  G ąneesła '

i  m l 1 W vl v iM 'łi srutkow «ka 6 t | ,  godr 18 
,Po co d a lek o  szukać' przez lipiec — * Sa- 
wanem  t W ysocką

T ta tr f'ow st*< hny. godz 18 — „Droga
do świtu”

Prasl/l T ta tr  Reu‘ii godz 17 i 19 f«-
v.a pi N*j(epiei w Warszawie'

Studio  (Karowa U l godz 18 łO .Mio­
dow a 14

/>  otr Ludowy* (P ra s*  ul fargow  731 
— ns w'prcwt Dworca W ileńskiego — co-lnen  
cie  o godz 19 30 w św ięta o godz 15 t0 
17 30 i 19 45 wesoła rewia p t i ,C'i4 po 
chi uiku

C yrh tu l Cbnneln-s) — godz 19 45 -  no-
*v p rogram

Po p rzed staw ien iach  autabuzy odw ożą
publiczność z te a tru  Pu-.sze  hnego i Co-
m oedia '' do \Xi'arszawy a z O pery i I e a t r u  
Polskiego na Pragę

C Z Ę Ś C I  
0  U M V 
R O W E R Y  

Ja-  na 10. 
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W ydział Szkolenia H utniczego C. Z. P. n .  
w K atowicach, nl. Lompy 14, organizuje  

od dnia 29.7.1946

4-tggodn. kurs m etodgezng 
dli muczycieli i dyrittniw Szkłł Dikształcającicli
■ m g l ę d n i e  k a a d g d i t ś w  l *  t y c h ż e
Uczestnicy otrzym ają na m iejscu zakw ate­
rowanie oraz pełne w yżyw ienie, nadto zwrot 

kosztów  podróży.
Po ukończeniu kurtu i złożeniu egzam inu  
uczestnicy będą m ieli pierw szeństw o w n [ 
trzym aniu posad w ykładow cy wzgl. dyrek  

tora w Szkołaoh Przem ysłow ych.
O przyjęcie na kurs m ogą ubiegać się  czyn  
ni, kw alifikow ani nauczyciele Szkół wszyst 
kłeh typów. Do prośby należy d o łą c z y ć .

dokładny życiorys ora* referencje.
O przyjęciu na kurs będą uczestnicy powin i 

dom ieni im iennie. 1118

WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
AMON I USZKO m »
W A R S Z A W A  J t m o n

(1CI NA)
Kino Atlantic:  — Chmielna 33 — „Kro.ew  

na Śnieżka".
Kino „Polonia" (M arszałkowska 561 — 

.PowTÓt" x
Kino  Syreno — Praga Inżynierska 4 — 

„Znachor"
Kino „Tęcta*  — Zolibórz, Surma 4 •— 

.Przygoda w B udapeszcie"
Kino O iw ia tow *  Dorna Kultury  Robotni- 

c t t j  — W arszawa — Żoliborz (PI Inwali­
dów Nr 10). film naukowy pt „Bogactwo 
Morza", o  godz 17 i 19 w niedziele i św ię­
ta o godz 15 30, t7 i 19-ej

Początek seansów w kmte Teczs o godz. 
16-tej, w „Atlanticu" o godz 12 12, w pozo­
sta łych  kinach o godz 14-ej W niedzielę i 
święta poranki o godz. 12-ej.

Uwaga: B ilety ulgow* w przedsprzedaży
dla Członków Źw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul Polna 1 pok 42 co ­
dziennie od 9  do 12-ej.

Centralny Komitet
Opieki Społecznej

zatrudni księgow ego > bilanaistę na 

kierow niczym  stanow isku, inspekto  

rów terenowych, urzędników koncep  

tow ych W arunki do om ówienia. Ofer­

ty wraz z życiorysem  należy składać 

i zasięgać ihform acji w Centralnym  

K om itecie Opieki Społecznej, Praga— 

Targowa 59, II p. 1109

Do
Ob. Ob.

Wojewódzkiemu Urzędowi Ziemskiemu Zachodnio - Pomorskiemu w 
Szczecinie pilnie potrzebni S3 cło wykonywania prac pomiarowych mierni­
czowie oraz pomocnicze siły techniczne.

Warunki pracy: służba kontraktowa, uposażenie zasadnicze od X-j?o 
do VI-go stopnia służbowego w zależ ności od kwalifikacji kandydatów 
wraz z przypadającymi dodatkami; diety i koszta podróży za caty czas peł­
nienia czynności poza zwykłym miejscem służbowym .ponadto wynagro­
dzenie premiowe (akordowe).

Podanie wraz z życiorysem na! eży nadsyłać do Wojewódzkiego Urzę­
du Ziemskiego w Szczecinie, Wydział 'techniczno - Pomiarowy.

OGŁOSZENIA OSOBNE
POWAŻNE Zakłady Przem ysłow e poszukują  
inżyniera • elektryka ze znajom ością elek­
tryki sam ochodow ej oraz inżyniera - m echa­
nika z dokładną znajom ością obról ki. Of.*r- 
ty i  dokładnym  życiorysem  i przebiegiem  
dotychczasow ej prac. składać pod „P rz e ­
m ysł Metalowy" PAP Łódź, Piotrkowska 133

1102

REFERENTA szkolnictwa zaw odow ego, n a j­
chętniej chem ika lub nauczyciela zaan g a ­
żuje Zjednoczenie P rzem ysłu  Gumowego, 
Łódź. Sienkiewicza 55. 11U

DR MKD. SIEŃKO KSAWERY (I W arsza 
wy) specjalista chorób skó rn y ch  I wem-rycz 
nych, pęcherza. Przyjmuje: Lódż. ul Ki­
lińskiego nr 132, w godz. t2 — 2 i 4 — H.
D l. n r  205 55. KWI

1116

Za Prezesa
Ińż. A. Tuszczacki 

Naczelnik Wydziału 
Techniczno - Pomiarowego

SKRADZIONO: dowód repatriacyjny, leg i­
tym ację P.C.K., odcinek zam eldow an ia  xa 
nazw isko: Lubelski M aksym ilian , W arsza- 

M arszałkowska 81.- U niew ażniam

DYREKCJA - O kręgow a Kolei Państw ow ych  
w K atow icach  ogłasza p rze ta rg  n ieo g ra n i­
czony na w y k onan ie  budowy wieź c iśn i-ń  
na  s tac jach : Skoczów. Pszczyna, T ychy  i 
Z ebrzydow ice, n a  dzień  31 lipca 1946 r. 
godz. 12 ta. K osztorysy  ślepe i w szelkie in ­
fo rm ac je  dotyczące w arunków  p rze ta rg o ­
w ych i w ykonyw an ia  robó t m ożna o trzym ać 
w p o k o ju  Nr. 309 w gm achu D yrekcji ul. 
D w orcow a Nr. 1. 1117



r.,ma sir.s f .  .irzi- m m tń  
t t  ~ ż oe« tri i f * *  i  *

i  iK*vi

JRT7 andfiearz c&aaw
Był sobie żebrak, który stał na je­

dnym  z mostów Paryża o zachodz'e 
słońca. Ponieważ nie był natarczywy, 
przechodnie mijali go obojętnie. Był 
głodny, kula słoneczna chyliła się co- 
^az niżei nad dachami, czerwone ognie 
ślizgały się po Sekwanie. I w tedy że­
brak zaczął mówić: •

-— Słuchajcie, ludzie, mijacie mnie
obojętnie, ponieważ zdaje wam się, że 
nic n i- mam na sprzedaż. O toż to nie 
praw da, sprzedaję słońce. Przystańcie 
na chwilę i spójrzcie na krajobraz, któ 
rv was otacza.

I nuż im zachwalać i opisywać p ię­
kności zachodu! Za chwilę otoczył go 
tłum  słuchaczy, uszy ich były zajęte 
jego słowami, a oczy chłonęły niezna­
ne widoki. Tak, nieznane, bo chociaż 
ci przechodnie szli mostem po dwa, a 
m oże i cztery razy dziennie, tak zawsze 
byli zajęci swoimi codziennymi spra­
wami, że nie patrzyli na niebo, ani na 
drzewa, nie widzieli ogrom nej, taje­
mniczej urody rzeczy, które się koło 
nich codziennie odbywały. Teraz, mo­
że po raz pierwszy w życiu, zobaczyli 
świat, a kapelusz żebraka napełnił się 
datkam i.

T ę  piękny historię nie ja, niestety, 
wymyśliłam. N apisał ja —  jeśli mnie 
pamięć nie myli —  wielki pisarz fran­
cuski T eofil G autier przy końcu ubie­
głego stulecia. Przypom ina mi się ona 
zawsze, jeżeli myślę o sztuce.

T o  sztuka jest takim  handlarzem . 
U kazuje ona świat nie od jego strony 
praktycznie zastosowanej, ale od stro­
ny urody, od strony bezinteresownych 
wzruszeń. Uczy nas patrzyć i nadaje 
nieprzem ijający sens rzeczom codzien­
nym. D o rozkoszy w alki, działania, 
akcji, —  któr$ znamy —  dołączą roz- 
kosz_ spokoju, zatrzym ania się, roze|- 
rzenia, k tóra może mniej jest nam 
bliska.

M yślałam o tern jeszcze, przecho­
dząc sale M uzeum  N arodow ego, w 
których parę dni tem u o tw arto  wysta­
w ę grafiki i akw areli radzieckiej. Jak 
się odbywa otw arcie wystawy? M oże 
trochę tak, jak przeiście przez m ost na 
Sekwanie w historii ow ego żebraka. 
Przychodzi tłum  ludzi, zbierając się w 
wielkiej sali. M owy, przecięcie wstęgi, 
i o to  szybkim krokiem  zaczynamy prze 
biegać wystawę. Spotkaliśm y zna lo­
tnych, zatrzym ujem y się raz, drugi, 
czwarty i dziesiąty, rozmawiamy o co­
dziennych sprawach, k tóre często nic 
ze sztuką nie mają w spólnego. Ludzka 
fala toczy się od progu do progu, na­
brzmiewa, w  godzinę po otwarciu o-

tem opada, kurczy się, i w dwie go­
dziny na salach już nie m a nikogo. 
Obrazy zostały same.

Ale przeszli między nimi dostojni­
cy państwowi, dokonując aktu zainte­
resowania. W śród  ścian muzeum roz­
brzmiały wszystkie języki, jakimi się w 
tej chwili w W arszawie mówi. Stało 
się widocznie coś ważnego, kiedy 
wszyscy ci lid z ie  tutaj się zeszli. T e­
raz krajobraz, rozłożony po obu stro­
nach m ostu na Sekwanie czeka prze­
chodnia.

N ie  pytałam się w kancelarii jakie 
są przeciętne cyfry odwiedzających, 
ale sądzę, że są duże. Powiedziałam  
wyżej, że sztuka przynosi bezintere­
sowne wzruszenie. Ale nie tylko takie. 
U  nas szeroko i bez zapłaty otw iera­
jące się drzwi sztuki, to jeszcze rzecz 
względnie- nowa, Ale w słynnej ze 
swego gustu Francji, współżycie ze. 
sztuką od bardzo daw na już p-zybfało 
form y zupełnie poufałe. Całe wielkie 
przemysły narodow e na nim wyłącznie 
są oparte. Form y trzewika, ko lor rę­
kawiczki, spływanie fałd sukni -— kra- 
wiec, szewc, fryzjer paryski uczyli się 
w wielkim  m uzeum  paryskim, w Lu­
wrze, olbrzymim i dość posępnym z 
pozoru gm achu, który był dawniej kró 
lewskim pałacem, uczyli się w Cluny, 
uczyli się w  dziesiątkach innych gm a­
chów, rozrzuconych obficie po mie­
ście i kraju. Czv m ożna się nudzić w 
mieście, gdzie codzień można coś cie­
kaw ego i pięknego zobaczyć? A  jak 
się w nim dobrze pracuje!

I w Zw iązku Radzieckim obcow anie 
ze sztuką jest poufałe i przez wszyst­
kich zarów no cenione. Przypom ina mi 
się tu  taka rzecz. K ilka miesięcy te­
m u źle spałam, zbudziłam  się o czwar­
tej rano i nastawiłam  radio. Słucham 
i uszom nie wierzę. Za pow iada się 
audycję dla górników  —  natrafiłam  
na jakąś stację radziecką —  które) ci 
w ysłuchują przed zjazdem do kopalni 
jak objaśnia speaker. Praca górnika 
jest ciężka, odpow iedzialna, całkow i­
cie absorbująca. Tymczasem czego słu 
chali ci radzieccy górnicy przed odda 
niem  się tej właśnie swojej ciężkiej, fi 
zycznej pracy? Słuchali sprawozdania 
z w iosennego salonu, w iosennej wy­
stawy malarskiej. W  niedziele zape 
wne»pójdą odwiedzić tę, albo inną ja­
kąś wystawę, o ile znajduje się w«ich 
mieście. Albo poprostu będą myśleć 
przez parę miesięcy o tym, cg, usłysze­
li, i kiedy w ybiorą się do jakiegoś du­
żego miasta poszukają-gm achu, żeby

smaku d o z n a w a n o  czwartej rano już kszą rolę odgryw ają wspólne, wielkie
‘lokale, gdzie możemy się spotykać i 
razem spędzać czas, a więc stołówki 
czy świetlice. W  tych salach nie tylko 
będzie miejsce, na którym  obraz pię­
knie się wyda, będą tam  także fundu­
sze, za k tóre da się on nabyć.Bytoby to 
doskonale, żeby już dziś robotnicy, ko­
rzystający z tych lokali wystąpili z ini­
cjatywą zdobienia ich dziełami sztuki. 
D aliby zarobić artystom , a sami uzy­
skaliby przyjemność patrzenia na pię­
kne rzeczy.

N aturaln ie , kupując obraz do sto- 
łów'ki czy do świetlicy, wybraliby go 
podług w łasnego gustu. T rzeba tylko 
pamiętać, że różni ludzie w różnych 
epokach historycznych i różni wogóle 
ludzie na święcie różne miewali gu­
sty, więc że niekoniecznie to. co s:ę 
nam  podoba, musi być najpiękniejsze.

Ale tem at sztuki, to tem at bardzo 
rozległy i bardzo rozmaity, nie wyczcr 
piemy go nigdy, możemy go tylko z 
różnych stron rozpatrywać. A może 
znow u zabiorą głos czytelnicy? H an­
dlarz słońca miałby wtedy ułatw ioną 
sytuację.

W an d a  M elcer

w górniczych kom binezonach i z kar- 
bidów ką um ocowaną nad czołem, słu­
chając o kolorach i kształtach ziemi.

N a tej wystawie graficznej spotka­
łam się z jednym z członków  Zarządu 
Zw iązku Plastyków, i pytałam  go, czy 
ktoś odpow iedział na pytanie, k tóre 
nadesłał jeden z czytelników „R o­
botnika" w spraw ie współczesnej sztu­
ki. N ie  um iał mnie jednak o tym po­
inform ować. T en , kto m aluje, czy gra, 
nie zawsze um ie pisać, a to, o  co mu 
chodzi, tłumaczy właśnie malując, czy 
grając .

Sądzę w ięc, że n ik t na nic nic o d ­
powiedział. Czytelnik zapytywał, d la­
czego obrazy są takie, że trzeba na 
nie patrzeć zdaleka, kiedy mieszkania 
robotnicze są małe i obrazu nie będzie 
w nich można ocenić?

Bardzo lubię pytanie, postawione 
sensownie i precyzyjnie, można w te­
dy równie dokładnie odpowiedzieć. 
O tóż najpierw  obrazy dzisiejsze nie 
są tylko na to przeznaczone, żeby wi­
sieć w naszych małych pokojach, 
zresztą nie zawsze mielibyśmy je za 
co kupić. W  życiu naszym coraz wię-
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Mimochodem
Bsmokracja

Mówią swoboda, demokracja, 
a kiedy ta tu i, jadąc z K ladzka, 
wziął na pam iątkę trzy  prądnice, 
to mu zabrali w Oleśnicy.
Więc obywatel, mój ty  Bołe, 
głupiej prądnicy mleć nie m oże?
G dzie ta swoboda, wola mas ?
Gdzie demokracja, proszę was?

M ój kuzyn w Łodzi knajpkę ma,
C ztery w ystaw y, wejścia dwa.
Szło  mu niezgorzej. W tem  — nieszczęście: 
jakieś tam robią dni bezmięsne.
M ój kuzyn  czuły, m iękki w  sobie, 
głodnym  podaje befsztyk  z drobin.
I  za to bali raz po raz...
Gdzie dem okracja, proszę was?

A  ja  w  Krakowie. Ot, czasami 
handluję pod Sukiennicami.
Twarde i m iękkie. M ożna żyć.
A le  niedawno, co tu kryć, 
protokół, sprawa, adwokaci, 
niewinnie wolność mogę stracić.
Gdzie dem okracja, pytam  się?
Nie ma je j! Nie! T rzy razy nie!

A. TOM.

OJ u / s c t a & c i n t e t j o  s«?afodci

Gwiazdy filmowe Z.S.R.R.
Kobieta rosyjska na wyżynach sztuki

(K O RESPO N D EN CJA  W IASNA)

siąga najwyższe swoje natężenie, po- doznać tych wzruszeń, których przed-

W Paryżu o odbudowie Warszawy
dyskutować będzie Kongres Mieszkaniowy

Podczas niedzielnych uroczystości 
iW. S. M. W arszaw skiej Spółdz. M ie­
szkaniow ej na Żoliborzu, udaje się 
nam  zam ienić p arę  słów  z P rezy d en ­
tem  m. st. W arszaw y, tow, St, T ob  
wińskim .

Tow. P rezyden t, jak w szyscy z re ­
sz tą  starzy  W S.M -cwcy, jest dziś w 
dobrym  hum orze. Pytam y o w raże­
nie z B rukseli, gdzie odbyw ał się os­
tatn io  m iędzynarodow y Zjazd Zwiąż 
ku M iast. Tow. Tołw iński podkreśla  
sukces delegacyj p o sy p o w y ch , któ* 
re  przez w prow adzen ie F rancji i Pol 
ski do K om itetu  Tym czasow ego z ła ­
m ały konserw atyw ny ch a rak te r tej 
instytucji. K om itet Tym czasow y k ie ­
row ać będzie pracam i Zw iązku do

czasu w ybran ia i  ukonsty tuow an ia  
się norm alnych w ładz, co nastąpi 
podczas następnego  Zjazdu w p rzy ­
szłym roku  w  lecie.

D ow iadujem y się dalej od tow. Pre 
zydenta, że w październ iku  odbę 
dzie się w  Paryżu posiedzenie B iura 
M iędzynarodow ego K ongresu R efor 
my M ieszkaniow ej i U rbanistyk i. Na 
porządku  obrad  ; tego posiedzenia 
znajduje się spraw a odbudow y W ar 
szawy. Z Polski w yjedzie do P aryża 
kilkunastoosobow a delegacja, k tó ra  
p rzedstaw i zebranym  plany i p ro je ­
k ty  polskie. Uwagi i opinie najw ybit­
niejszych fachow ców  św ia ta  będą 
m iały d la  nas duże znaczenie.

E. J. S.

O D Z N A C Z E N IE  A R T Y ST Y  R A D Z IE C K IE G O

Ig o r M oisiejew, kierow nik baletu, k tó  rego niedaw ne występy w Polsce bu ­
dziły podziw  i zachwyt publiczności, udekorow any został przez Prez. Bie­
ru ta  Krzyżem Polonia R cstituta III  ki. za przyczynienie się do  zbliżenia 

ku ltu ralnego  polsko-radzieckiego.

Moskwa, w Lipcu. 

Moskwa posiada jedyną -w świecie Wyż­
szą Szkćłę Filmową, która przygotowuje 
do pracy w przemyśle kinematografie*-

i

Radziecka gw iazda ekranu  H elena 
K uzm ina

nyir. aktorów, reżyserów, artystów  m ala­
rzy -  dekoratorów, kilno -  operatorów. 
Szkoleni są też poza tym  fachowcy techni­
czni sztuki filmowej, — specjaliści bardzo 
poszukiwani na rynku  pracy ZSRR. P rzy ­
gotowuje się pooai tym  pracowników ad­
m inistracyjnych przem ysłu filmowego.

Należy nadmienić, że Moskiewska Aka­
demia Filmowa pracuje jiuż od 27-u lat,

KOBIETA W SOWIECKIM FILMIE 
Rola kobiety sowieckiej w rozwoju kine- 

matotografii radzieckiej jest olbrzymia — 
może cię ona poezczycić dużym wkładem 
do dziedziny wiedtzy f  linowej. Kcfoieta ra­
dziecka wywalczyła sobie honorowe stai- 
nowieko w  tym  artystycznym przemyśle. 
Na niwę filmową rosyjska kobieta wkro­
czyła n ie  tylko jako artystka — gwiazda, 
ale też jako organizator, albo też jako 
kierownik — reżyser. Znane są radzieckie 
operatorki filmowe, m alarki dekciratorki, 
słynna jest rola kobiet — kompozytorów. 

GWIAZDY PIERW SZEJ WIELKOŚCI 
Gdy się mówi o gwiazdach lśniących na 

rmamertcie sowieckiej kinematografii, w 
pierwszym rzędzie należy wspomnieć o W. 
Maceckiej, wyjątkowo utalentowanej i ob­
darzonej wszechstronnymi zdolność'ami ar- 
tysce. Ona to  właśnie stworzyła bohater­
ską sylwetkę niezapomnianej pracownicy 
kołohozju z filmu p . t.: „Ona broni Ojczyz­
ny".

Artystka pierwszej wńełkioścl — Helena 
Kużmiina w roku ufcregłym stworzyła kre­
ację rosyjskiej kobiety, która po dos‘aniu 
się w łapy oiem ieck'e — z kobiety wolned 
Stała się niewolnicą hitlerowską.

Publiczność licznych kinoteatrów  Zwią­
zku Radzieckiego entuzjazm uje się uroczą 
Haliną Wodzianicką, kftóra

sposób odtworzyła sytwe' kę narodowej bo­
haterki, pcświęioaiąjcej dla ojczyzny swe 
Życie. Wodzianowska w film ie tyim p. Ł: 
„Zoja" stworzyła w spaniałą kreację kobie­
ty  promieniującej czystością m oralną i si­
łą. Halina Wodzianioka za ten film zosta­
ła odznaczona premią staHnowaką.

Naletży nadmienić, ż* artystka ta zale­
dwie w 1945 roku ukończyła „Wszeoh- 
związkowy Państwowy Insty tu t Kinemato 
graficzny".

A któż nie pamięta młodej i urodziwej 
Ireny Rodezenlko, która również niedawno 
tfcończyła wyżej wspomniany Instytut, a 
we wspaniałym filmie „Adm irał Nachi­
mow" grała główną rolę historycznej bo­
haterki — kruchego dziewczęcia, które w 
dniach bohateri&iej obrony Sewastopola w 
roku 1855, wykazało niezwykłą siłę cha­
rakteru i męstwo.

KOBIETA REŻYSER
Już w pierwszych latach istnienia sowie­

ckiego przemysłu filmowego, na czoło ra ­
dzieckich reżyserów wysunęła się Olga 
Preobrażeńska, która stworzyła bardzo 
mceme filmy, stojące na wyżynach niefstł- 
szowamej sztuki, jak  n a  przykładc „Cichy 
Don“ według znakomitej powieści Szoło­
chowa oraz .Stepao Riazin" i „B aby R ó ­
żańskie".

KOBIETY KINO -  OPERATORKI 
Związek Radziecki może się poszczycić 

csłym  szereg:eim wysoce uzdolnionych ko­
biet — scenarzystów z Katarzyną Wino-

K atarzyna W inogradzka —  autork i 
scenariusza „U łam ek Im perium "

A rtystka film ow a ZSRR W . M arecka, 
dw ukrotna laureatka Stalinowskiej 

prem ii
Ale Preobrażeńska nie jest przecież je ­

dyną kebietą — reżyrercm Związicu Ra­
dzieckiego. Wśród innych rówtaie utalento­
wanych, trzeba wymienić W. Strcęewą, 
która stworzyła cały szereg doskonałych o- 
brazów. Na pmzykład w reku  ubiegłym 
mieszkańcy Rosji ogVądali z zachwytem 
bardzo ciekawy film p. t :  „Pieśń Wielko­
luda". Tem at tego filmu został zapożyczo­
ny ze starożytnej kazachskiej legendy.. W 
refcu bieżącym reżyserka ta  ukończyła na­
kręcać film dokum entam y: „Szkoła talen­
tów" — zapoznający nas z życiem dzieci w 

w  porywający | Szkołę Muzycenej.

gradzką na czele, która dała filmowi ro-
syjskirmi scenariusz: „Ułamek imperium".

W chwili obecnej liczne kinoteatry Zwlą 
ricu Radzieckiego wyświetlają bardzo po­
pularny film  p. t.: „Witaj Moskwo", do 
którego scenariusz stworzyła L. A leksan­
drowska,

Kinooperatorki —  kobiety również p ra­
cują dla rozwoju sztuki kinematograflea- 
nej. Na przykład w studium  „Moisfifen" do 
skonale pracuje Tam ara Bobowa, oraz Sa- 
wieljewa. Otóż ta Łobctwa pospołu ze zna­
nym operatorem A. Głownią, zakończyła 
niedawno zdjęcia do historycznego filmu 
„Admirał Nachimow".

W najcięższych dniach oblężenia Lenin­
gradu Olga Abramowa robiła adjęcta, o- 
brazujące watkę z bombami zapalającymi, 
które w  owym czasie waliły się na nie­
szczęśliwe miasto. W owyim czasie A bra­
mowa była jeszcze studentką Instytut tu 
Filmowego.

Inna, równie dzielna studentka Halina 
Zacharowa, pod huraganowym ognem  ar­
tylerii nienveckiej, filmowała epzody o- 
brcmy Leningradu, jak  również prace fa­
bryk oblężonego miasta.

O pracy rosyjskich kimooperatorek pasa­
ła Maria Suchowa w swej powieści, po­
święconej o b ronę  Leningradu. Aur orka tej 
poczytnej książki, była kinooperatorem w 
partyaam-ck m odd i lale na d a lek b h  tyłach 
niemieckich, gdaie wśród blat i lasów pę- 
iziła ciężki żywot bejowe ika — partyzan­
ta, wykazując bezpruykłidoe mę-two Z 'j ę  
cia te, według oceny specj*Tatów sztuki 
firnow ej, są wykonane bez zarzutu — za­
równo co do formy artystycznej — jak i 
wartości m ateriału informacyjnego.

G z
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